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Przyjaźń między narodem

POLSKIM I NIEMIECKIM
ważnym czynnikiem

w światowym froncie pokoju 
Depesza KPD do Prezydenta Sierot«

Wezestnlcy Z jazdu K o m u n is tyczn e j P a r t i i N iem iec (KPD), 
k tó ry  od by i się osta tn io  w  M onach ium , w ystosow a li do P re ­
zydenta R. P. Bolesława B IE R U T A  depeszę następu jącej treśc i:

—  Delegaci na Z jazd K om u­
n is tyczne j P a r t i i N iem iec prze­
sycają W am, a za W aszym po­
średn ictw em , całem u na rodow i 
po lsk iem u b ra te rsk ie  pozdro­
w ien ia .

U m ocnien ie  1 rozw ó j now e j 
P o lsk i, k tó ra  pod W aszym  k ie ­
ro w n ic tw e m  osiągnęła duże su­
kcesy w  budow ie  socja lizm u, 
budzą u nas w ie lk i podziw.

Delegaci na Z jazd  K P D  zdają 
sobie sprawę, że n ie rozerw a lna  
p rzy jaźń  m iędzy narodem  p o l­
sk im  i n iem ieck im  jes t ważną 
przesłanką zapew nienia poko ju  
i  szczęśliwej przyszłości obu na 
rodów .

Jednakże tego rodza ju  roz­
w ó j n ie  odpow iada am erykań ­
sk im  podżegaczom w o jennym . 
Idąc w  ślady H itle ra  i  przyśp ie­
szając re m ilita ry z a c ję  N iem iec 
zachodnich, przekszta łca ją  oni 
nasz k ra j w  bazę wypadową 
dia  napaści p rzec iw ko  naszym 
brac iom  w  N iem ieck ie j Repu­
b lice  D em okra tyczne j, p rzec iw ­
ko  k ra jo m  dem okrac ji ludow e j 
i m iłu jącem u pokój Z w ią zkow i 
Radzieckiem u. Propaganda prze 
c iw ko  g ran icy  poko ju  na Odrze 
i  N ysie  odgryw a szczególną ro ­
lę  w  przygo tow an iu  agresji a- 
m e ryka ńsk ie j. Dążąc do u rze­
czyw is tn ien ia  swych zb rodn i­
czych p lanów , am erykańscy 
podżegacze w o jen n i i  ich w ie r ­
n i pacho łkow ie  A denauer i 
Schum acher u s iłu ją  p rzy  pom o­
cy w yg ryw a n ia  na jn iższych in ­
s ty n k tó w  szow in istycznych i  pod 
sycania na s tro jó w  odw etow ych 
zm ob ilizow ać ludność N iem iec 
zachodnich, a zwłaszcza repa­
tr ia n tó w , k tó rz y  św iadom ie są 
u trz y m y w a n i w  nędzy, do no­
w e j w o jn y  p rzeciw ko Polsce 
Lu do w e j i  Z w ią zkow i Radziec­
kiem u.

Delegaci €a Z jazd ośw iadcza­
ją  jednom yśln ie : G ran ica  na O- 
drze i  Nysie jes t g ran icą  poko­
ju  m iędzy narodem  po lsk im  i 
n iem ieck im , na k tó re j n ie ty k a l­
ności opiera się p rzy jaźń  obu 
narodów . H is te ryczne w y s iłk i 
podżegaczy w o jennych , k tó rz y  
p rzy  pomocy nagonki p rzec iw ­
ko  Polsce ludow o -  dem okra­
tyczne j u s iłu ją  sparaliżować 
w o lę  pokoju ludności N iem iec 
zachodnich i  nadużyć je j dla 
swych nikczem nych p lanów  a- 
g res ji, s taw ia ją  przed nam i, ko ­
m un is tam i, i  w szys tk im i m iłu ­
ją c y m i pokój s iłam i zadanie 
rozpowszechniania a jeszcze

większą energią p ra w d y  o poko­
jo w e j po lityce  Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  znaczeniu ścisłe j 
p rzy jaźn i narodu n iem ieckiego z 
narodem  po lsk im  d la  u trzym a ­
n ia  poko ju  na świecie.

W alka p rzeciw ko re m ilita ry -  
zacji N iem iec oraz przeciw ko 
grożącemu niebezpieczeństwu za 
g łady naszej o jczyzny może 
m ieć powodzenie ty lk o  pod w a ­
run k ie m  ścisłej p rzy jaźn i z t y ­
m i narodam i, k tó re  kroczą w  
p ierwszych szeregach fro n tu  
św iatowego obozu poko ju , z so­
c ja lis tycznym  Z w iązk iem  R a­
dzieck im  i  Polską Ludow ą.

Delegaci na Z jazd  K o m u n i -  
stycznej P a r t ii N iem iec zobow ią 
żu ją  się n ie  szczędzić s ił, aby 
w y jaśn ić  ludności N iem iec za­
chodnich zgubną p o lity k ę  prze­
szłości, p o lity k ę  m ilita ry z m u  
pruskiego, p o lity k ę  nagonki 
p rzeciw ko narodom  i  odwetu, 
k tó ra  przyn ios ła  na rodow i p o i- ,  
skiem u niezliczone o fia ry , a na­
rodow i n iem ieck iem u pogardę 
w szystk ich  m iłu ją cych  pokó j lu  
dzi. Tę zgubną p o lity k ę  k o n ty ­
nuu je  obecnie z rozkazu im pe­
r ia lis tó w  am erykańsk ich  m ario  
ne tkow y rząd w  Bonn. W ie lk ie  
zadanie kom u n is tó w  polega na 
dem askow aniu zbrodniczych pla  
nów zw o lenn ików  odw etu  — 
Adenauera i  Schum achera, na 
w yzw o le n iu  mas ludow ych  spod 
ich  w p ły w u  oraz na przekona -  
n iu  tych  mas o konieczności ści 
s łe j p rzy ja źn i z narodem  po i -  
skim . Ścisła p rzy jaźń  m iędzy 
narodem  po lsk im  i  n iem ieck im  
je s t w ażnym  czynn ik iem  w  św ia 
tow ym  fronc ie  poko ju , k tó ry  
pod wodzą Z w iązku  Radziec - 
kiego pokrzyżu je  p lany im pe - 
r ia lis tó w  am erykańsk ich , dążą­
cych do panowania nad św ia ­
tem.

Niech ży je  naród po lsk i, b u ­
du jący z powodzeniem  socja lizm  
pod k ie row n ic tw e m  P o lsk ie j 
Z jednoczonej P a r t ii R obo tn i - 
czej!

N iech ży je  P rezydent Rzeczy- 
p o s ip lite j P o lsk ie j B oles ław  
B IE R U T !

Niech ży je  p rzy jaźń  n iem iec­
ko - polska, rę k o jm ia  poko ju  i 
szczęśliwej przyszłości naszych 
narodów !

Niech ży je  potężny soc.jali - 
styczny Zw iązek Radziecki!

Niech ży je  towarzysz S T A ­
L IN , o rgan iza tor i  gen ia lny 
wódz potężnego 1 n iezw yciężo­
nego obozu poko ju !

ZA cen; CAŁKOWITEGO WŁĄCZENIA trizonii

dn przygotowań wojennych 
imperialiści zezwolili Adenanerowi

m ianow ać się m inistrem  spraw  zagranicznych
Szef bońskiego rządu m a rio ­

netkow ego A denauer m ianow a ł 
się „m in is tre m  spraw  zagranicz­
n y c h “ . Z akom u n ikow a ł on tę de 
cyz ję  na posiedzeniu swego ga­
b ine tu . Żadnej zb io row e j uchwa 
ły  w  spraw ie  m ianow an ia  A de­
nauera n ie  było.

„M in is te rs tw o  spraw  zagra­
n icznych “  w  B onn pow sta je  na 
m ocy przyrzeczenia zachodnich 
m ocars tw  okupacy jnych  w  zw ią  
zku z dokonaną przed tygo ­
dn iem  tzw . „ re w iz ją “  s ta tu tu  
okupacyjnego. A denauer p rzy ­
ją ł  w  zam ian następujące trz y  
zobow iązania:

1) uznanie i spłata d ługów

przedw ojennych oraz d ługów  
w yn ika ją cych  z dostaw  m a r- 
sha llow sk ich  —  łącznie z p ro ­
centam i;

2) w łączenie gospodarki za- 
chodn io -n iem ieck ie j do p rog ra ­
m u zbro jeń  pa k tu  a tla n ty c k ie ­
go;

3) p rzy jęc ie  ponadto pew nych 
w a run ków , u trzym yw a nych  w  
ta jem n icy , a dotyczących m. in. 
w ystaw ien ia  zachodnio-n iem iec- 
k ie j a rm ii na jem nej.

Ostateczna je dn ak  decyzja w  
sprawach p o lity k i zagranicznej 
zarezerwowana została przed­
s taw ic ie lom  zachodnich m o­
carstw  okupacy jnych .

T y lko  pokóf
może zapewnić nam dalszy rozwój i naukę, 

zagwarantować możliwości
RADOSNE! PRACY DLA 0ICZYZNY

M ło d z ie ż  polska, z  radością wita
Apel i Uchwały Światowej Mady Pokoju

U ch w a ły  i  A pe l Ś w ia tow e j Rady P oko ju  w  spraw ie  podp isan ia P ak tu  P oko ju  zna lazły pełne 
zrozum ien ie  w śród szerokich mas społeczeństwa w  naszym  k ra ju . R obo tn icy  z kopalń, h u t i  fa ­
b ry k , ch łop i, uczn iow ie  i  studenci, wzm ożonym  w y s iłk ie m  i  podnoszeniem w y n ik ó w  sw o je j p ra ­
cy pop ie ra ją  poko jow e żądania Ś w ia tow e j Rady P oko ju .

M asy pracujące P o lsk i L u d o w e j w ierzą, że — ja k  pow iedz ia ł tow . B IE R U T : „S IŁ Y  OBOZU 
P O K O JU  P O T R A F IĄ  S P A R A L IŻ O W A Ć  K N O W A N IA  O B O ZU  A G R E S JI, T Y R A N II  I  ZB R O D N I, 
P O T R A F IĄ  Z A B E Z P IE C Z Y Ć  LU D Z K O Ś C I T R W A Ł Y  P O K O J. N A S Z Y M  W O D ZE M  JEST 
S T A L I N ,  N A S ZE  B Ę D Z IE  ZW Y C IĘ S TW O .

S tan is ław  S aw ick i, 18 -le tn i p rzo do w n ik  p ra ­
cy, brygadzista  m łodzieżow ej b rygady  m u ra r­
sk ie j na M D M  oświadcza;

„Z n a m  dobrze w o jnę  i  sk u tk i, ja k ie  ona 
przynosi. Jako m a ły  ch łopak przeszedłem oblę­
żenie W arszaw y w  1939 roku , ciężkie d n i h it le ­

ro w s k ie j o ku pa c ji i  grozę powstania, w  k tó ry m  
s trac iłem  siostrę. N ienaw idzę w o jn y  i dlatego 
z radością w ita m , tak  ja k  m oi wszyscy koledzy 
budow lan i, U chw a ły  Ś w ia tow e j Rady P oko ju 
dążące do zapew nienia w szystk im  ludziom  na 
św iecie szczęśliwego życia i  tw ó rcze j poko jo ­
w e j pracy. W  odpow iedzi na te doniosłe uchw a­
ły , m y. warszawska m łodzież budow lana, pod­
nosim y jeszcze ba rdz ie j naszą w yda jność p ra ­
cy, jeszcze szybciej, jeszcze le p ie j będziemy 
wznosić jasne nowoczesne dom y dla  lu d z i p ra ­
cy, będziem y budować m ieszkania, w  k tó rych  
zagości szczęście, po kó j i  radość“ .

W iceprzewodnicząca Zarządu Zakładowego 
Z M P  na M D M , przodu jąca m łodzieżowa m u­
ra rk a  21 -le tn ia  ko l. S tan is ław a Szarlińska, 
m ów i:

„M y , dziewczęta z M D M -u , jesteśm y wszy­
s tk ie  za pokojem . Sw oją wo lę poko ju  m an ife ­
s tu jem y pracą na budow ie  — przekraczaniem  
no rm  p ro du kcy jnych , osiąganiem  rekordów . 
P racu jem y w  zawodach, o k tó rych  k iedyś nie 
śm ia łyśm y naw e t myśleć, uczym y się i  p ra ­
cu jem y coraz le p ie j. T y lk o  po kó j może zapew­
n ić  nam  dalszy rozw ó j i  naukę,' ty lk o  pokó j 
może zagwarantow ać nam  m ożliw ości radosnej 
p racy d la  o jczyzny. P op ie ram y A pe l i U chw a ły

Ś w ia tow e j R ady P oko ju  i  p rzyrzekam y każdym  
swoim  czynem, każdym  słowem  walczyć 
o u trw a le n ie  po ko ju  na ca łym  św iecie“ .

*
„K a żd y  Z M P -ow iec  rozum ie — m ów i ko l. 

D anuta P iek ło , przodownica pracy społecznej 
z K rako w sko -Ś ląsk ich  Z ak ładów  Przem ysłu 
Drzewnego w  K ra k o w ie  — i  każdy m ło dy  oby­
w a te l P o lsk i Ludow e j w ie, że A pe l Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju  o tw ie ra  przed nam i pe rspektyw y 
poko jow e j, szczęśliwej i  tw ó rcze j pracy, poko­
jo w e j odbudow y N iem iec i położenia kresu im ­
pe ria lis tyczne j nagonce zbro jen iow e j. A pe l ten 
pop ieram y gorąco lepszym i w y n ik a m i pracy 
w  fab ryce  lu b  w  szkole.

*
K oL  E dw ard  Josz, brygadzista  i p rzodow n ik  

p racy h u tn ik  z K a to w ic , w yko nu jący  przecię t­
n ie  160 proc. no rm y — m ów i:

„D la  m n ie  A pe l Ś w ia tow e j Rady P oko ju  jest 
bodźcem do dalszej w ytężonej pracy, do w ię ­
kszych n iż  dotąd w yn ikó w , bo z całego serca 
pragnę, aby zapanował pokó j na świecie. 
W iem , że w k rę ty  do podkładów  ko le jow ych , 
wychodzące spod m o je j rę k i służą spraw ie po­
ko ju , bo na szynach przym ocow anych m o im i 
w k rę ta m i po jadą pociągi na ładowane tra k to ­
ram i, m aszynam i i żywnością, a n ie  ja k  w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  b ron ią  i  sprzętem  w o­
jennym , służącym  do m ordow ania  n iew inn ych  
ludz i.

Gorąco popieram  A p e l Ś w ia tow e j Rady Po­
k o ju  i  w ierzę, że m ó j głos, m oja  wzmożona 
praca p rzyczyn ią  się do podpisania P aktu
P oko ju “ . *

Mimo terrerw
i prześladowań

młodzież niemiecka
wzmoże walkę

przeciw
remilitary^cji

Rezolucja protestacyjna 
Centralnej Rady FBI

W  zw iązku z b ru ta ln ą  napa­
ścią p o lic ji adenauerow skie j na 
uczestn ików  akadem ii an ty re - 
m ilita ry z a c y jn e j w  Essen — 
C entra lna Rada F D J w ystoso­
w a ła  rezo luc ję  p ro testacy jną  do 
m in is tra  spraw  w ew nę trznych 
rządu bońskiego.

B ru ta ln a  napaść p o lic ji na 
m łodzież w  Essen —  stw ie rdza 
rezo luc ja  m. in .— jest dowodem, 
że każde w ystąp ien ie  przeciw ko 
re m ilifa ry z a e ji N iem iec Zach. 
zadaje cios przygotow aniom  a- 
m eryka ńsk im  do w o jn y  w  E u ­
rop ie . M łodzież n iem iecka za do 
brze pam ięta okropności osta t­
n ie j w o jn y  i  gotowa je s t po­
nieść o fia ry , aby zapobiec no­
w e j, strasznej rzezi. M im o  te r ­
ro ru  i  prześladowań m łodzież 
n iem iecka wzmoże w a lkę  prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zachodnich.

C entra lna Rada FD J żąda po­
łożenia kresu te rro ro w i p o lic ji i  
uka ran ia  w innych .

0 kwietnia kr. rozpocznie sią m  Węgrzech
zb ierac ie  podpisów

psd Apelem Światowej Hady Pokoju,

„ Id ę  z szychty, patrzę, w  zarządzie ZM P  p a li się jeszcze św iatło. W stąpiłem . Chcę z W am i po­
gadać o tym , żeby na fila rze  38 stw orzyć brygadę młodzieżową. To jedno A poza tym  chc ia łbym  
się dowiedzieć, czy p rzy jm iec ie  m nie do ZMP? W idzicie, nie po tra fię  stać z boku. k iedy na 
naszym oddziale rusza się robota pośród m ło dz ie ży“ — m ów i Kołacz (P atrz str. 3).
Na zd jęc iu  kol. K ołacz p rzy  pracy. fo to  — Czesław D o łka

USTAWA RADY\A|WYZSZE| ZSRR 
ttyrażo naszą niezłomną wolę

w a lk i  o pokój
stwierdzają w swącIi wypowiedziach 

obywatele Związku Radzieckietje
M asy pracujące Z w iązku  R a­

dzieckiego z ogrom nym  zadowo 
leniem  p o w ita ły  uchw a ły  Rady 
Najwyższe j ZSRR.

M y, ludz ie  radzieccy — oświad 
czy ł k ie ro w n ik  oddzia łu  m echa­
nicznego C złkow  na w iecu ro b o t­
n ik ó w  zakładów  im . K iro w a  w  
M oskw ie  —  w ita m y  z całego ser 
ca uchw a ły  Rady Najwyższe j 
ZSRR. D okum enty  te w yra ża ją  
niezłom ną wole narodów  nasze­
go socjalistycznego państwa do 
obrony pokoju.

Prezydent A kad em ii Nauk 
ZSRR — N icsm ie janow  om awia 
jąc doniosłe znaczenie ustaw y w  
obron ie poko ju  ośw iadczył m. 
in .:

A k ty  ustawodawcze p rzew idu ­
jące Lorę za propagandę w o jenną

są słuszne i  sp raw ied liw e . U sta­
w y  te — to w ie lk i w k ład  do 
spraw y w a lk i o pokój. G łęboko 
w ie rzym y w  zwycięstwo słusznej 
spraw y w a lk i o pokó j na całym  
świecie, ponieważ na czele św ia 
towego ruchu  w a lk i o pokój k ro  
czy S T A L IN .

Sekretarz odpow iedzia lny R a­
dzieckiego K o m ite tu  O brony Po­
ko ju  — K o to w  s tw ie rd z ił:

N ow y a k t ustawodawczy po­
siada ogrom ne znaczenie d la  dal 
szego rozw o ju  w a lk i o pokó j na 
całym  świecie. S e tk i m ilion ów  
ludz i ocenią ustawę o obronie 
poko ju  ja ko  nowy dowód poko­
jo w e j p o lity k i państwa radz ie ­
ckiego, kroczącego w  aw angar­
dzie w a lk i p rzeciw ko podżega­
czom w o jennym .

Ponad 6200 nowych izb mieszkalnych
wjreimtóowaHycJi z Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej 

o t r z v m a  l u d n o ś ć  p r a c u j ą c a

W  gm achu pa rlam entu  w ę­
gierskiego odbyło  się 13 bm. 
posiedzenie p lenum  W ęgiersk ie­
go K o m ite tu  O brońców  P oko ju  
w  celu om ów ienia prac i  uchw a ł 
b e rliń s k ie j sesji Ś w ia tow e j Ra­
dy P oko ju .

Z obrad kookreocji pańskiej 

Ź ró d łe m  za n ie p o k o je n ia  n aro d ó w
jest wyścig zbrojeń w krajach zachodnich 

i ich polityka remilitaryzacji Niemiec
Zastępcy m in is tró w  spraw  zagran icznych czterech m ocarstw  na posiedzeniu w to rk o w y m  od­

b y tym  pod przew odnictw em  Jessupa, k o n tyn u o w a li prace nad usta len iem  porządku dziennego 
sesji Rady M in is tró w  S praw  Zagranicznych.
Z ab iera jąc na w to rk o w y m  po 

siedzeniu głos, przedstaw icie ] 
F ra n c ji P arod i ośw iadczył, że 
„n ie  zdoła ł dotychczas okreś lić  
swego stanow iska“  w  spraw ie 
now e j re d a kc ji drugiego punk tu  
p ropozyc ji radzieck ich, ja k k o l­
w ie k  przyznał, że p u n k t ten w 
now e j redakc ji „s tanow i is to t­
n y  postęp“ . P orów nu jąc nową 
redakcje  tego p u nk tu  z tekstem  
trzeciego p u nk tu  trzech _ m o­
cars tw  zachodnich, P arodi us i­
ło w a ł podkreślić  różnicę m iędzy 
ich  s fo rm u łow an iam i.

P rzedstaw icie ! b ry ty js k i D a­
vies, naw iązu jąc do now e j re ­
d a k c ji drugiego punk tu  propo­
z y c ji radzieckich, ogran iczy ł 
się do stw ierdzenia , że p rz y łą ­
cza się do w ypow iedz i P a ro d i1- 
ego.

P rzedstaw icie ] ZSRR — G ro ­
m yko s tw ie rdz ił, że przedsta-

w ic ie ie  m ocarstw  zachodnich nie  
w y ra z ili jasno i  K onkre tn ie  swe 
go stosunku do nowej redakc ji 
drug iego pu nk tu  p ropozycji ra ­
dzieckich. Z pu nk tu  tego zo­
s ta ły  usunięte tezy, k tó re , zda­
niem  p rzedstaw ic ie li 3 m o­
cars tw  zachodnich, u tru d n ia ły  
p rzy jęc ie  propozyc ji radziec­
k ich . Jednakże obecnie przed­
staw icie le  c i u s iłu ją  znaleźć 
rów nież w  now ym  tekście d ru ­
giego pu n k tu  propozyc ji radziec 
k ich  jak ieś  nowe, rzekom o n ie ­
m ożliw e dla  n ich do przyjęcia  
s form ułow ania .

N aw iązu jąc do ośw iadczenia 
P a rod i‘ego, że w  now ym  te k ­
ście drugiego pu nk tu  p ropozycji 
radz ieck i«* m ow a jest o za­
w a rc iu  tra k ta tu  pokojowego, 
podczas gdy zdaniem  delegata 
F ra n c ji należy m ów ić  o p rzy­

go tow aniu tra k ta tu  poko jow e­
go, G rom yko s tw ie rd z ił: Cho­
dzi o to, że sfo rm u łow an ie  ra ­
dzieckie je s t słuszniejsze, a lbo ­
w iem  zawarcie tra k ta tu  poko jo ­
wego z N iem cam i zakłada sa­
mo przez się przygotow anie  te ­
go aktu , podczas gdy p rzygoto­
wanie tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i n ic  zakłada koniecz­
nie  jego zawarcia.

P rzedstaw ic ie l radz ieck i p rzy 
gw oździł oszczercze tw ie rdzen ie  
P a rod i‘ego, ja ko b y  p o lity k a  
ZSRR by ła  przyczyną is tn ie ją ­
cych w  Europie oba'' i zaniepo­
ko jen ia . P ra w d z iw ym  źródłem  
obaw i  zan iepoko jen ia  wśród 
narodów  jes t wyścig zbro jeń w  
k ra ja ch  zachodnich, up raw iana  
przez n ie  p o lity k a  re m ilita ry ­
zac ji N iem iec i  rozpasana p ro ­
paganda na rzecz now e j w o jny .

1030 mieszkańców Drem? 
d o m a g a  s ię  

p’ebi$CYtu ludasweg® 
w  s p r a w ie  r a m i S i t a r p a c i i

Przeszło 1.000 m ieszkańców
B rem y (am erykańska s tre fa  oku 
pacyjna) u ch w a liło  na odbytym  
12 bm . w iecu w  ob ron ie  poko­
ju  rezo lucję, k tó rą  wystosowa­
no do rządu bońskiego.

Rezolucja w zyw a rząd boński 
do przeprow adzen ia p leb iscytu  
ludowego w  spraw ie  re m ilita ry ­
zac ji N iem iec zach. W zrost cen 
— stw ie rdza rezo luc ja  — jest 
konsekw encją  przeprowadzanej 
przez rząd boński re m ilita ry z a ­
c ji k ra ju .

Uczestn icy w iecu pos tanow ili 
wzm óc jeszcze ba rdz ie j w a lkę  
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec.

Przewodnicząca W ęgierskiego 
K om ite tu  — cz łonk in i Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju  Erzsebet A n - 
dics złożyła sprawozdanie z prze' 
biegu prac b e rliń s k ie j sesji 
Ś w ia tow e j Rady.

And ics wezwała wszystk ich 
W ęgrów, by z łoży li podpisy pod 
Apelem  Ś w ia tow e j Rady i w  ten 
sposób zadokum entow ali, że na­
ród w ęg ie rsk i kroczy w  jednym  
szeregu w  walce o pokó j w raz z 
ca łym  św ia tow ym  obozem po­
stępu i  dem okrac ji.

Na posiedzeniu przem aw ia li 
rów nież członek Ś w ia tow e j Ra­
dy P oko ju , b iskup  pro testancki 
Janos Peter, ksiądz k a to lic k i 
Beresztoczy, przedstaw icie le  
m łodzieży, robo tn icy , chłop i, p i­
sarze i  artyści.

W  zakończeniu uchwalono je ­
dnogłośnie rezo lucję, aprobującą 
w  ca łe j rozciągłości uchw a ły 
b e r liń s k ie j sesji Ś w ia tow e j Ra­
dy P oko ju i postanaw ia jącą, że 
na Węgrzech akc ja  zb ieran ia 
podpisów pod Ape lem  Ś w ia to ­
w e j Rady rozpocznie się w  dn iu 
8 k w ie tn ia  br.

P rezyd ium  Rządu powzię ło na j 
posiedzeniu 10 bm. uchw ałę w  ' 
spraw ie p lanu rozdzia łu  środ­
ków  Funduszu G ospodarki M ie ­
szkaniowej na r. b. Ogółem na 
rem onty  kap ita lne  dom ów m ie­
szkalnych przez ludność p racu­
jącą przeznaczono na r. b. 420 
m ilio n ó w  zl.

P lan Funduszu G ospodarki 
M ieszkan iow ej p rzew idu je  prze 
prowadzenie prac rem ontow ych

kosztem 360 m ilio n ó w  zł, w  do­
m ach , zaw iera jących łącznie 
820 tys. izb m ieszkalnych, zaś 
60 m ilio n ó w  zł zostało w ydz ie lo ­
nych fzc specja lnym  przeznaczę- 

dom ów do-niem  na rem onty  
tychczas niezam ieszkałych.

Ludność pracująca w iększych 
skupisk robotn iczych uzyska 
ponad 6.200 now ych izb m iesz­
ka lnych.

197 proc. normy
zainiasl zadeklarowanych 

130 proc. normy 
wykonuje brygada 

Iow. Zielonki 
z kop. ..jałowice“ 

na cześć Su talowego 
Tygodnia Młodzieży

M łodzież robotnicza w  ca łym  
k ra ju  rea lizu je  obecnie swe zo 
bow iązania p rodukcy jne , podję 
te na cześć Św iatow ego Tygod­
nia  M łodzieży.

In ic ja to rz y  tego czynu, m ło ­
dzi gó rn icy z kop. „K a to w ic e “  
znacznie przekracza ją ju ż  swe 
zobowiązania. Zespół m łodzieżo 
w y pod k ie row n ic tw e m  J. Se -  
m ika  osiąga obecnie 154,2 proc. 
no rm y zam iast zadeklarow anych 
135 proc. — B rygada f i la ro ­
wa W. P io trow skiego system a­
tycznie przekracza swe zobow ią 
zanie o 3,7 proc. no rm y. Z M P - 
owey z brygady F. Z ie lon k i, re ­
a lizu jąc swe zobowiązanie w y ­
dobycia w  ciągu 3 m iesięcy — 
1.065 ton węgla ponad plan, w y  
kon u ją  obecnie 197 proc. n o r­
m y  zam iast 150 proc., zadekla­
row anych.

M łodzi gó rn icy  obsługujący w  
kop. „B o les ław  C h rob ry “  w  W a! 
brzychu p ierw szy na D o lnym  
Śląsku — radz ieck i kom ba jn  
w ęg low y typu  Donbas — syste­
m atycznie zw iększają w y d a j -  
ność pracy — sw o ją  i  m aszyny. 
K om b a jne r F. K oz łow sk i i  jego 
zastępca K am ińsk : k ilk a k ro t  - 
n ie  zam knęli ju ż  c y k l w y  doby w  
czy w  ciągu jedne j zm iany, prze 
prowadzając w  czasie 8 godzin 
pracy w rą b  na ścianie długości 
80 m etrów . Brygada J. S taw ic­
kiego w yko nu je  ponad 250 p ro ­
cent norm y.

J e d n a  z w ie lu ,  k tó re  idą z nami 
n a  S ie w  P o k o j u

Odz:ana w  W atowany kub rak , 
w  chustce na g łow ie  kol. GENO 
W E FA  K U L S Ó W N A  ze w s i Su- 
ko w y  pow. in ow ro c ła w sk i, stoi 
p rzy  m aszynie „P e tltu s “  — czy- 
szczarni zboża i chucha w  ręce.

— Z im no jes t — pow iada, czas 
aby ta  wiosna... n ie  dokończyła 
zdania, pon'ew aż K A Z IK  A N T ­
K O W IA K  k rz y k n ą ł na nią, aby 
prędzej odstaw ia ła  w o rk i — 
pszenica ju ż  sypała się na po­
dłogę.

K o l. Genowefa K u lsów na jest 
córką m ałorolnego chłopa, da ­
wnego forna la , k tó ry  k ilk a  la t 
tem u zm arł. Z d row ie  u tra c ił w  
czasie w o jny .

— Ciężko nam by ło  z począt­
k u  gospodarować na 5-hektaro~

w ym  gospodarstw ie, bez ojca, 
ale teraz da jem y sobie jakoś ra 
dę — m ów i — M am y ju ż  konia, 
krow y... Z  ro ku  na ro k  jes t le ­
p ie j.

Genka, córka byłego forna la , 
poważnie pa trzy  na św ia t, na 
zm iany w  n im  zachodzące.

W idzi, ja k  z każdym  dniem  
rośnie, ro z w ija  się ojczyzna idą 
ca ku  socja lizm ow i. Jak z tru d u  
rob o tn ików  i chłopów  pow sta­
je  na w si nowe, p iękn ie jsze ży ­
cie.

O bserw ow ała prace K o ła  ZM P 
w  sw o je j wsi — w idz ia ła , że m ło 
dzież rob i zebrania, radzi nad 
różnym i sprawam i.

Chcia ła wziąć ućźia ! W p ra ­
cach te j m łodzieży...

N iedawno K o ło  urządz iło  ze­
bran ie  Poszła i Genka. Z M P - 
owcy pos tanow ili w  sw o je j w s i 
przeprowadzić oczyszczanie i  za 
p raw ien ie  ziarna.

„D a jc ie  i  m n ie  robotę“  —  po­
prosiła .

Razem z Z M P -ow ca m l za­
p ra w ia ła  z iarno, zm ien ia ła  się Z 
n im i p rzy  maszynie. P racow a ła  
ja k  ZM P -ów ka.

Toteż, gdy do wsi d o ta r ł apel 
m łodzieży z Lubnow a, n ie  na­
m yśla ła  się długo. P oprosiła  o 
przy jęc ia  do Koła. — Chcę ra ­
zem z W am i — pow iedzia ła  —  
pracować dla  dobra sw o je j w s i, 
dla dobra narodu.

Koleżankę Genowefę K uI sćwm 
nę p rzy ję to  do ZM P. (stn)

\aród francuski i wioski 
snlitlanzuje się

z bohaterskim 
ludom ffarcclony

należąc)m przeciw 
reżimowi Franco

W ydarzenia barcelońskie odbi 
ły  się potężnym  echem w  ca łe j 
F ranc ji.

Powszechna K on fede rac ja  Pra 
cy (CGT) og łosiła odezwę, w  k tó  
re j na w o łu je  francusk ie  masy 
pracujące, by  m an ifes tow a ły  
p rzec iw ko  ka tom  na rodu hisz -  
pańskiego.

T ow arzystw o F rancusko-H isz 
pańskie u ch w a liło  rezo lucję, wy 
raża jącą przekonanie, że dz ięk i 
so lidarności m iędzynarodow ej 
lu d  h iszpański zdoła uw o ln ić  się 
z ka jd a n  ów.

Podobne rezo luc je  uchw ala -  
ne są przez załogi robotnicze l i ­
cznych przedsięb iorstw , zw iązk i 
zawodowe, organ izacje  m łodzie 
ży i różne organ izacje  dem okra 
tyczne w  całe j F ranc ji.

Na p ią tek w ieczór zapow ie ­
dziano w ie lk i w iec Indow y w  pa 
ry s k ie j sa li W agram . W iec ten 
poświęcony będzie zam anifesto 
w an iu  solidarności z narodem  
hiszpańskim , walczącym  prze -  
c iw ko  k rw a w e j d yk ta tu rze  F rań 
co.

*
Na znak solidarności z ro b o t­

n ik a m i Barce lony odby ły  się 
s tra jk i w  T u ryn ie , M edio lan ie, 
B o lon ii, F lo re n c ji i  w  innych  
m iastach w łoskich .

K om u n is tyczn y  Zw iązek M ło ­
dzieży W łosk ie j pow zią ł uchw a­
łę  stw ierdza jącą, że p ć ł m iliona  
m łodych kom un is tów  so lid a ry ­
zu je  sie z m łodzieżą hiszpańską.

Nowy dokument pokojowej polityki  
Związku Radzieckiego

„Rada Najwyższa Zw iązku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich, k ie ru jąc się szczytnymi zasadami pokojowej 
p o lity k i radzieckiej, mającej na celu u trw a len ie  pokoju 
i  p rzyjaznych stosunków między narodam i — uznaje, że 
poczucie prawa i  sumienie narodów, któ re  na przestrzeni 
jednego pokolenia przeżyły niedolę dwóch wojen św iato­
wych, nie mogą pogodzić się z bezkarnością propagandy 
wojennej, upraw ianej przez koła agresywne pewnych 
państw i  so lidaryzuje  się z odezwą I I  Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju, k tó ry  w y ra z ił wolę całej przo-

T ak  b rzm i ustawa, k tó rą  
12 m arca 1951 ro ku  p rz y ję ­
ła  jednom yś ln ie  Rada N a j­
wyższa ZSRR. Taka  jes t je  
dnom yślna w o la  narodu ra ­
dzieckiego. Taka jes t po­
staw a w  spraw ie  ob rony 
po ko ju  i  zakazu propagandy 
w o jen ne j pierwszego obroń 
cy po ko ju  i  wo lności na ro ­
dów  —  Z w ią zku  Radziec­
kiego.

W ojna ni« Jest n ie u n i­
kn iona. Towarzysz S T A L IN  
po dkre ś lił to  bardzo d o b it­
n ie  w  sw o im  w yw iadz ie , 
udzie lonym  korespondento­
w i „P ra w d y “ . W iedzą o 
tym  na rody i  dlatego z ta ­
ką  energią walczą o pokój 
W iedzą o tym  rów nież im ­
pe ria liśc i am erykańscy, zda 
ją  sobie z tego sprawę 
wszyscy podżegacze w o je n ­
n i i  d latego z taką  wście­
kłością prowadzą rozpasa- 
ną, z a tru tą  propagandę w *

jenną. Chcą on i zd ław ić  w  
narodach przekonanie o 
tym , że w o jn a  nie  jest nieu 
n ikn iona , aby narody roz­
b ro ić  m ora ln ie , aby je  od­
ciągnąć od słusznej w a lk i, 
aby uczynić je  swoim  po­
w o lnym  narzędziem.

W  sw e j pod łe j robocie 
podżegacze w o je n n i w y k o ­
rzys tu ją  w szystk ie  sposo­
by: k ino , rad io , książkę, 
tea tr, prasę, szkołę.

D latego też w  obecnej sy 
tu a c ji w a lk a  przeciwko 
zbrodn icze j propagandzie 
w o jenne j — to jedno z czo­
łow ych  zadań rucha  obroń 
ców pokoju. Zakazanie te j 
propagandy, ka ran ie  za nia 
podobnie ja k  za najgorsze 
zbrodnie, w y rw a n ie  je j z 
ko rzen iam i — to postu la ł 
c h w ili obecnej.

I  to  w ezw anie rz u c ił do

dującej ludzkości, domagając się zakazu i potępienia 
zbrodniczej propagandy wojennej.

Rada Najwyższa Zw iązku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich postanawia:

1) uznać, że propaganda wojenna w jakiejkolwiek bądź 
fo rm ie  podważa sprawę pokoju, stwarza groźbę nowej 
w o jny i  jest z uwagi na to najcięższą zbrodnią przeciwko 
ludzkości;

2) osoby w inne propagandy wojennej mają być po­
ciągnięte do odpowiedzialności karnej i sądzone jako 
na jw ięksi zbrodniarze k ry m in a ln i“ .

dowa N iem ieck ie j R epub li­
k i D em okratycznej.

I  oto teraz wezwanie I I
Światowego K ongresu O b­
rońców P oko ju  pod trzym a ł 
i popa rł Zw iązek Radziec­
k i — m ocarstwo poko jow e j 
i tw órcze j pracy.

w szystk ich  pa rlam entów  
św iata I I  ś w ia to w y  K o n ­
gres O brońców Pokoju. 
Sens w ezw ania Kongresu 
jes t na jzu pe łn ie j ja sny : 
niech każde państwo, k tó ­
re szczerze i rzeczywiście 
pragn ie pokoju, k tó re  nie 
chce w o jn y  i nie dąży do 
n ie j — w yda zdecydowaną 
w a ike  propagandzie, zm ie­
rza jące j do rozpętan ia w o j­
ny. Niech każdy parlam ent 
podejm ie ustawę, na mocy 
k tó re j tego typu zbrodn ia ­
rzy  karać się będzie na ró ­
w n i z na jgorszym i prze­
stępcami.

P a rlam en ty  państw  obo­
zu pokoju odpow iedzia ły 
na to wezwanie. Ustaw y 
‘ ak ie  p rzy ję te  zostały już 
m. in. i  w  Polsce i  w  Cze­
chosłow acji i na Węgrzech 
i w  R um un ii. Ustawę taką 
p rzy ję ła  rów nież Izba L u -

U chw ala jąc ustawę o ob­
ron ie pokoju i zakazie pro 
gandy w o jenne j, Rada N a j­
wyższa Zw iązku Radziec­
kiego raz jeszcze przed ca­
ły m  św iatem  zadem onstro­
w a ła  pragnien ie narodu 
radzieckiego u trzym an ia  
pokoju i jego obrony. Czyż 
trzeba bdwiem  lepszego do 
wodu poko jow e j p o lity k i 
niż ten, że za podżeganie 
-lo w o jny, za propagandę 
m orderstw  i zniszczenia, 
stosować się będzie na jsu ­
rowsze ka ry . Takie , ja k im i 
się karze najcięższych prze 
stępców k rym in a ln ych .
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Stula t g  try Tydzień Młodzieży—
wielką manifestacją młodzieży

W WALCE 0 POKÓJ
przeciwko agresywnym planom

anglo^amerykańskich iniperialislów
Zb liża  się Ś w ia tow y T ydzień 

M łodzieży. M ło d y  K oreańczyk 
radośn ie j n iż zw yk le  ściska 
d łoń ch ińsk iem u ocho tn iko ­
w i, idąc w  św ię ty  bó j prze­
c iw  am erykańsk im  bandytom , 
kom som olec na g igantycznych 
budowach kom un izm u p rzy ­
śpiesza tem po pracy sw o je j 
m aszyny, m io dy  N iem iec z 
H am burga pisze fa rbą  na m u- 
rach m iasta — „F rie d e n “ , 
„N iech  ży je  P o kó j“  — „A m i 
go hom e“  —  „A m e ry k a n ie  
idźc ie  do dom u“ , francu sk i 
doker z Bordeaux czy M arsy ­
l i i  spycha skrzyn ię  am erykań­
sk ie j b ro n i do m orza, m ło dy  
p o lsk i ro b o tn ik  sta je  p rzy  w a r­
sztacie na „W arc ie  P oko ju ".

Ś w ia tow y  T ydzień M łodzie­
ży — to  potężna m an ifestac ja  
m łodzieży na ca łym  św iecie 
w  w alce o pokó j, wolność i 
postęp. Do te j w a lk i m o b ilizu ­
je  m łodzież — Św ia tow a Fe­
deracja  M łodzieży D em okra­
tyczne j.

P rzed organ izac jam i m ło ­
dzieży dem okra tyczne j na ca­
ły m  św iecie s ta ją  nowe zada­
n ia  — zw iększyć liczbę bo­
jo w n ik ó w  o pokó j, skup iać co­
raz w ięce j m łodzieży pod 
sztandaram i SFM D, dotrzeć do 
ja k  najszerszych mas m łodzie­
ży z U chw a łam i I I  Ś w ia tow e­
go Kongresu i Ś w ia tow e j Bady 
P oko ju  oraz K o m ite tu  W yko ­
nawczego SFM D.

Te same zadania s ta ją  i  
przed Z w iązk iem  M łodzieży 
P o lsk ie j — w szys tk im i jego 
in s ta nc jam i i  organ izacjam i, 
k tó re  w in n y  wzm ocnić więź 
Z M P  z szerokim i m asami m ło ­
dzieży, aby skup ić do a k ty w ­
ne j p racy w  szeregach ob roń­
ców poko ju  m asy m łodzieży 
n iezorgan izow anej pod ha ­
słem S TM : „M łodz ieży  je d ­
nocz _ się w  walce o pokó j 
p rzec iw ko  niebezpieczeństwu 
no w e j w o jny .

W  okresie Św iatow ego T y ­
godnia M łodzieży t j .  od 21 do 
28 m arca, Zarządy G m inne i 
P ow ia tow e ZM P  p o w in n y  w y ­
słać do w szystk ich  kó ł, w io ­
sek, m iast i  os ied li ro b o tn i­
czych, a k ty w is tó w  z pogadan­
k a m i w y ja śn ia ją cym i m łodzie­
ży konieczność wzmożenia

w a lk i o pokó j i  zadania m ło ­
dzieży w  te j walce. W  zw ią ­
zku z ty m  Zarządy Z M P  w in ­
n y  opracować ju ż  przed tym  
szczegółowy ka lendarzyk  ze­
b rań  m asowych m łodzieży 
i  akadem ii oraz dopomóc w  
zorgan izow aniu ich. Zarządy 
G n iinne  i  P ow ia tow e ZM P  po­
w in n y  zw rócić  uwagę, aby 
ak tyw iśc i doc ie ra li z pogadan­
kam i szczególnie do tych m ie j­
scowości, gdzie nie ma jeszcze 
o rgan izac ji Z M P -ow sk ie j. Za­
daniem  a k ty w is tó w  jes t po­
móc m łodzieży w  zorgan izow a­
n iu  w  tych  * m iejscowościach 
m łodzieżow ych S ekc ji K o m i­
te tu  O brońców  P oko ju . Ze­
b ra n ia  po w in ny  być organ izo­
wane w spó ln ie  z K om ite ta m i 
O brońców  Pokoju.

Zarząd G łów ny  Z M P  zale­
ca, w  celu szerszego w łącze­
n ia  mas m łodzieży do obcho­
du STM , zm obilizow ać do p ra ­
cy w y jaśn ia jące j wszystk ich 
m łodych ag ita to rów , k tó rych  
zadaniem  jes t prow adzić in ­
dyw id u a ln ą  pracę w y ja śn ia ją ­
cą w śród m łodzieży.

W  zw iązku  z tym , że S w ia - 
to w y  Tydzień M łodzieży jes t 
w ie lk im  św iętem  dla ca łe j de­
m okra tyczne j i  postępowej 
m łodzieży, a w ięc w  szczegól­
ności d la  Z M P -ow ców , w in n i 
on i przez ca ły  czas jego t rw a ­
n ia  nosić s tro je  i  odznaki o r­
ganizacyjne.

Ś w ia tow y  T ydzień M łodz ie ­
ży będzie przebiega ł radośnie, 
w  poczuciu s iły  obozu poko­
ju , dum y z odnoszonych zw y­
cięstw , pod hasłem  m o b ili­
zac ji ja k  najszerszych mas 
m łodzieży do w a lk i o pokó j. 
W  zw iąz lin  z tym , ko la  Z M P  
w in n y  . urządzać w ieczornice, 
zabaw y m łodzieżowe, ogniska, 
w yc ieczk i do k in  na f i lm y  
m łodzieżowe itd . W  porozu­
m ien iu  z K o m ite ta m i K u ltu ry  
F izyczne j sekcje sportow e i  
k lu b y  organizować będą różne 
im p rezy  sportowe, ja k  np. b ie ­
g i na prze ła j, zawody s ia tkó w ­
k i, tu rn ie je  p ing -ponga itd . 
Im p rezy  te skup ią  tysiące, 
se tk i tysięcy m łodzieży n ie ­
zorganizowanej.

M łodzież w  zakładach pracy, 
na w s i i  w  szkołach pode jm u­
je  zobow iązania p rodukcy jne .

Światowy Ruch Obrońców Pokoju
na drodze do nonach ziuycięsitu

F I L M

Zadaniem  w szystk ich  in s ta n c ji 
o rgan izacy jnych  je s t dopomóc 
m łodzieży w  te j a k c ji. T rzeba 
rów nież pomóc m łodzieży w  
rozszerzeniu słusznej in ic ja ty ­
w y  upiększenia zakładu pracy, 
szkoły, w s i lu b  m iasta.

Zarząd G łów ny  Z M P  w yd a ł 
specja lny znaczek z okaz ji 
S T M  „W iosenne l is tk i Poko­
ju “ . W  sprzedaży są rów nież f  
pocztów ki przeznaczone na po- I 
zd row ien ia  d la  m łodzieży in ­
nych k ra jó w . Znaczki te i 
pocztów ki należy rozprow adzić 
szeroko w śród całego społe­
czeństwa. P ieniądze ze sprze­
daży pocztówek przeznaczone 
są na Fundusz Solidarności z 
M łodzieżą K o lon ia lną . W szy­
s tk ie  pocztów ki z pozdrow ie­
n iam i w in n y  być przesyłane do 
W ydzia łu  Zagranicznego ZG 
ZM P, skąd zostaną rozesłane 
adresatom.

K ola , Zarządy Gm inne, Po­
w ia tow e  i W ojew ódzkie  ZM P  
m a ją  obow iązek dop ilnow an ia  
spraw y de ko ra c ji w  loka lach 
o rgan izacyjnych , św ie tlicach  
oraz na zew nątrz w  m iastach 
i w ioskach. Zadaniem  kó ł 
Z M P  jes t w y jść  z szeroką in i ­
c ja ty w ą  dekorac ji, rozw iesza­
ją c  na u licach w iosek i m iast 
transparen ty , hasła i  afisze 
specja ln ie  w  ty m  celu w y ­
dane.

Na zakończenie Tygodn ia  w  
m iastach w o jew ódzk ich  i  po­
w ia tow ych  odbędą się wiece 
i  akademie.

Ś w ia tow y T ydzień M ło dz ie ­
ży —  p ie rw szy  tydz ień  w iosny, 
będzie potężną m an ifestac ją  
pokojow ą, m an ifes tac ją  w a lk i 
p rzec iw ko  au g lo -am e rykań - 
sk im  zb irom , p rzec iw ko  n ie ­
bezpieczeństwu no w e j w o jny . 
Ś w ia tow y  Tydzień M łodzieży 
je s t jednocześnie d la  m łodzie­
ży po lsk ie j radosną m a n ife ­
stacją  patrzącego u fn ie  w  
przyszłość pokolen ia .

P okó j zw ycięży w o jnę, bo 
rośn ie z dn ia  na dzień coraz 
szybcie j obóz poko ju , bp na 
czele tego obozu sto i nadzie ja 
i  gw aranc ja  w szystk ich  lu d z i 
m iłu ją c y c h  po kó j —  Potężny 
Zw iązek R adziecki i W ie lk i 
S ta lin .

Z. P IS

A p e l S ztokho lm ski s tw orzy ł 
szeroki, m asowy ruch  w  obro-* 
n ie  pokoju, m ob ilizu jąc  wszyst 
kich_ m iłu ją cych« pokó j ludz i 
w o kó ł zakazu b ro n i atom owej. 
B e r liń s k i A pe l Ś w ia tow e j Ra­
dy P oko ju  w  spraw ie zawarcia 
P ak tu  P oko ju  zm ierza:

po pierwsze —  do rozsze­
rzen ia  fro n tu  w a lk i o pokój 
na w szystkie , na jważnie jsze 
zagadnienia obecnej sy tuac ji 
m iędzynarodow e j;

po d rug ie  —  do jeszcze 
w iększego rozszerzenia m a­
sowości ruchu  obrońców  po­
ko ju .
Na tym , przede w szystk im , 

polega now y, wyższy etap w a l­
k i o pokój, w  k tó ry  w kro czy ­
liśm y  od czasu Kongresu W ar­
szawskiego.

9-eio punktow e Orędzie K on 
gresu W arszawskiego postaw i­
ło przed św ia tow ym  ruchem  o- 
brońców  pokoju nowe zadania 
w  walce o pokój. Na swoje j 
p ierwsze j sesji Ś w ia tow a Rada 
P oko ju  na k reś liła  konkre tne  
k ro k i, ja k ie  należy przedsię­
w ziąć d la  u rzeczyw istn ien ia  
tych  zadań. P unktem  ce n tra l­
nym  now e j, w ie lk ie j b itw y  o 
pokój, b itw y  p rzeciw ko podże­
gaczom w o jennym , jes t ka m ­
pania w o kó ł zb ieran ia podp i­
sów/ pod A pe lem  o P ak t P oko­
ju .

Wszyscy ludzie  na świecie, 
bez w zględu na ich zdanie o 
przyczynach, k tó re  pow odują  
gToźbę now e j w o jn y  św ia to ­
w ej, w iedza, że współpraca 
pięciu  w ie lk ic h  m ocarstw : S ta­
nów  Z jednoczonych, Z w iązku  
Radzieckiego, W. B ry ta n ii,  
C h in  I,udow ych  i  F ra n c ji usu­
w a groźbę w o jn y . N a rządach 
tych  p ięc iu  m ocarstw  spoczy­
w a ogrom na odpow iedzialność 
za losy św ia ta  i ludzkości. Je­
że li w szystk ie  rządy d e k la ru ­
jące swą w o lę  ob rony poko ju  
pragną rzeczyw iście rea lizo ­
wać p o lity k ę  poko jow e j w spó ł­
p racy m iędzy narodam i, to  
p ierw szym  k ro k ie m  zm ie rza ją ­
cym  do tego pow inno być 
przystąp ien ie  do P ak tu  P oko ju  
i  w yko na n ia  jego założeń.

P ropozycja  zaw arc ia  P ak tu  
P oko ju  n ie  jes t byn a jm n ie j 
czymś zupełnie now ym . Już 
przeszło pó łto ra  ro ku  tem u z 
podobną propozycją  w y s tą p ił 
p rzedstaw ic ie l ZSRR w  O rga­
n izac ji N arodów  Z jednoczo­
nych. Również rząd C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j, reprezen­
tow a ny  w  Ś w ia tow e j Radzie

’K w ia t k i  

z  a t la n ty c k ie j,  

łą c z k i

Verdi po amerykańska
W  czasie tygodn ia  poświęco­

nego n ieśm ierte lnem u tw ó rcy  
„T ra v ia ty “  kom pozyto row i 
Giuseppe V erd i'em u odbyło się 
w  U S A  w ie le  koncertów  i 
przedstaw ień operowych.

Opera w  H ouston ie dala 
„w sp a n ia ły “  p rzyk ła d  zrozu­
m ien ia  i  szacunku d!a m uzyk i 
Yerdkego, w ystaw ia ją«  na 
sw ó j sposób „B a l m askow y“ . 
A k to rz y  przebran i b y li bo­
w iem  za cowboyów, gangste­
ró w  i  szeryfów , a p iękna m u ­
zyka V e rd i‘ego przerobiona 
została n a . . .  sw inga.

Jak  w yg lądać m usia ł w  U S A  
tydz ień  pośw ięcony V erd i'em u 
ocenić można ponadto na pod­
staw ie dow cipne j '  c ię te j w y ­
pow iedzi jednego z w y b itn y c h  
k ry ty k ó w  m uzycznych w  A m e 
ryce, k tó ry  ośw iadczył: „N a j­
le p ie j z łożyła ho łd  w ie lk ie m u  
Y erd i'em u panna M ałgorzata 
T rum an , k tó ra  w  tym  tygod­
n iu  an i razu nie zaśpiewała 
w ie lk ie j a r i i z „R ig o le tto “ .

(Hak)

lircsenhow er-Hcirs XX w ieku  
na swoim rydw anie

Z P R A S T :
G au łe ite r am erykańsk i d la  E n ro p y  zachodnie.), E isenhower, u ja w n ił swe aw an tu rn icze  p la ­

n y  j  ośw iadczył, ze n ie  zawaha się użyć bom by a tom ow ej, je że li akc ja  taka  będzie korzys t-
na d ia  S tanów  Zjednoczonych.

©siâîfïïisra eiapie likwidacji analfabetyzmu

Przystępujemy
do indywidualnego nauczania

Do końca b r. wszyscy oby­
w ate le  w  w ieku  od la t 14 do 
50 w in n i um ieć czytać i  p i­
sać!

T ak ie  zadanie pos taw ił nasz 
Rząd w  trosce o rozw ó j k u ltu ­
r y  i  ośw ia ty  w  k ra ju , w  tro ­
sce o przekszta łcenie ja k  n a j­
szerszych mas /  św iadom ych 
i  czynnych cz łonków  społe­
czeństwa.

W  obecnej fazie lik w id a c ji 
ana lfabe tyzm u na jsku teczn ie j­
sze i  dające najlepsze w y n ik i 
okazało się nauczanie in d y ­
w idua lne.

Nauczanie in dyw idu a ln e  da­
je  w iększe m ożliw ości oddzia­
ły w a n ia  na analfabetę, jest 
szybsze, um o ż liw ia  wszech­
stronną opiekę nad naucza­
nym . P rog ram  nauczania in ­
dyw idua lnego  obe jm u je  — nau 
kę czytan ia  i pisania, rach un­
k ó w  w  zakresie czterech dzia­
łań, zapoznanie uczniów  z pod 
s taw ow ym i zagaćn ien iam i Pol 
ski Lu do w e j i św iata, przygo­
tow anie ucznia do dalszej p ra­
cy sam okształceniowej.

Nauczanie in dyw idu a ln e  w y  
maga oddzielnego nauczycie­
la dla każdego analfabety.

Oznacza to, każdy nowry 
kandyda t na nauczyciela, zgła 
szający się do in d y w id u a ln e ­
go nauczania, może o tw orzyć 
jednem u analfabecie drogę do 
życia i  w iedzy, może jednego 
cz łow ieka p rzyw róc ić  do pe ł­
ne j. tw ó rcze j pracy d la  pań­
stwa.

To w ie lk ie  zadanie, zaszczyt 
ne zadanie. N a jw iększą ro lę  
musi w  n im  odegrać młodzież. 
W łaśnie m łodzież sama czer­
piąca wiedzę pe łnym i garścia­
m i musi w ziąć ńa siebie n a j­
w iększe obow iązki w  stosun­
ku  do tych. k tó rych  kap ita lizm  
te j w iedzy pozbawił.

Jak  n a jw ięce j a k tyw is tó w  
ZM P, ja k  na jw ięce j n iezorga- 
n izow anych uczniów  szkół śre 
dn ich  i s tudentów  pow inno 
przekazać część w iedzy, jaką  
udostępniła im  wiadza ludu — 
tym , k tó rzy  ży ją  ty lk o  p i ło ­
wą życia — bo nie znają ta ­
je m n icy  lite r.

M łodzież w  ca łym  k ra ju  w łą  
cza się w  w ie lką  w a lkę  z cie­
m notą. Masowo przystępuje 
do indyw idua lnego  nauczania.

Sprawozdania z fro n tu  w a l­
k i  m łodzieży z ana lfabe tyz­
mem przesyłane przez Zarzą­
dy  W ojewódzkie Z M P  podają 
w ie le  now ych form  nauczania, 
podają nazwiska kolegów, k tó ­
rzy  osiągnęli ju ż  w  te j walce 
zwycięstwa. D zięk i koledze 
A d o lfo w i Juraszczyków i ze 
Ścinaw y w  pow. p ru d n ick im  
19 osób zdało egzamin końco­
w y. 19 osób ma o tw a rty  do­
stęp do kursów  i  uczelni, 19 
osób może w ieczoram i wczy­
tyw ać Sie w  ..Pana Tadeusza“ , 
stud iow ać dzieła M iczu rin a  i 
p ie rw szy raz w  życiu podpisać 
się nie „k rz y ż y k a m i“ , ale w ła ­
snym  nazw iskiem .

N ie ła tw o  przygotow ać anal­
fabetę do egzaminu. Często w  
ogóle n ie ła tw o  sk łon ić  go do 
nauki. Bo to i  w s tyd  i b ra k  
czasu i  zobojętn ienie i n ie ­
świadomość. Trzeba tu  w ie le  
serca i pracy, a także w ie le  
de lika tności w  stosunku do o- 
sób starszych. Trzeba przeko­
nyw ać, dyskutować, a naw et 
urządzić jakąś im prezę dla  
zbliżen ia się 1 lepszego zapo­
znania.

T a k im i w łaśnie m etodam i 
pracuje grupa Z M P -ow ców  w  
gm. Ryn, pow G iżycko i  osią­
ga to, że obe jm u je  ju ż  naucza­
niem  100 proc. m ie jscow ych 
analfabetów .

A  k ie dy  w  nauce przeszka­
dzają • analfabecie zajęcia do­
m owe — trzeba tak, ja k  to ro ­
b i m łodzież w  w oj. łódzk im  — 
zorganizować „d w ó jk i naucza­
n ia “ . K ie d y  jedna osoba z 
„ d w ó jk i"  pokazuje gospodyni 
dom ow ej ja k  n ieskom piikow a 
na je s t lite ra  „z “  — druga ba­
w i dziecko, sprząta — czyni 
wszystko, by ana lfabe tka m o­
gła ze spokojem  poświęcić go­
dzinę na naukę.

W iele jest w o lnych  c h w il i 
p rze rw  w e w łasne j nauce,’ k tó  
ie  mogą być w ykorzystane na 
pomoc dla  tych, k tó rzy  m ają  
jeszcze oczy przesłonięte n ie­
wiedzą.

K o l. D anuta Barszczewicz z 
R adzyn ia w  w o j. lu be lsk im
w  czasie fe r ii św iątecznych 
nauczyła czytać i  pisać ob. A n ­

nę Szczęch. Żadne chyba do­
tychczas fe rie  n ie  p rzyn ios ły  
nauczycielce i uczennicy ty le  
radości i dum y, ile  w łaśnie te.

A le  udzia ł m łodzieży w  l i ­
k w id a c ji analfabe tyzm u m im o 
w szystk ich  tych  osiągnięć c ią ­
gle jeszcze jest zby t m ały. 
Jesteśmy ju ż  w p raw dz ie  w  o- 
s ia tn im  etapie w a lk i z anal­
fabetyzm em , ale w łaśn ie  on 
jest najcięższy, w łaśn ie  on 
w ym aga najw iększego na k ła ­
du naszych sił, zw iększenia ilo  
ści nauczających.

Każdy, k to  chce stanąć do 
w ie lk ie j w a lk i z zacofaniem  i 
ciem notą, pow in ie .! zw rócić  się 
do K o m is ji Zak ładow e j W A 
w  zakładzie pracy, albo do Ko 
m is ji G rom adzk ie j W  A  ha wsi, 
do D z ie ln icow ej w  mieście, 
gdzie dostanie adresy zare je ­
strow anych  i z a k w a lifik o w a ­
nych do nauczania ana lfabe­
tów . K om is ję  W A  wskazują, 
ja k  należy uczyć i  pom agają 
we wszystk ich zw iązanych z 
nauką trudnościach.

Hasło: „M łodz ież na p ie rw ­
szej l i r i i  fro n tu  w a lk i z a n a l­
fabetyzm em " — m usi stać się 
rzeczyw istością.

W alka z analfabetyzm em  to 
is to tn y  czynn ik  upowszechnia­
n ia  k u ltu ry  narodow ej, is to tny 
czynn ik  w ychow ania  nowego 
1 rozum nego człow ieka, is to t­
n y  czynn ik  w  naszej w ie lk ie j 
w a lca  o socja listyczną O jczy­
znę.

A . M A R K O W S K A

P oko ju  przez w ice m in is tra  K uo  
M o-żo popa rł uchw ałę w  spra­
w ie  P ak tu  P oko ju . Celem 
św iatowego p leb iscytu  je s t zmo 
b ilizow an ie  najszerszych mas i 
ich  nacisku na rządy, k tó re  
chciałyby? uch y lić  się od odpo­
w iedzia lności, ja k a  na n ich 
ciąży, takiego nacisku o p in ii 
pub liczne j, k tó ry b y  zm usił te 
rządy do podporządkow ania się 
w o li zorgan izow anej ludzkości, 
do zagw arantow an ia trw ałego, 
nieprzerwanego pokoju.

S etk i m ilio n ó w  ludz i w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych  ug ina ją  
się pod ciężarem zwiększonych 
podatków , spowodowanych sza 
leńczym i zb ro jen iam i. Rosnąca 
drożyzna obcina i ta k  n ie w y ­
starczające zarobki. Jak śm ierć 
tow arzyszy w o jn ie  — głód, nę­
dza i n iedostatek towarzyszą 
p rzygotow aniom  w o jen nym  w  
tych k ra jach . N iepewność ju ­
tra ; podsycana obłąkaną h is te ­
r ią  m .iiitarystyezną, niszczy 
wszelką radość życia, w ygan ia  
v' szelką nadzieję. N arody św ia 
ta chcą w iedzieć, m a ją  praw o 
w iedzieć i będą w iedz ia ły , k to  
jes t za pokojem , a k to  chce 
w o jn y  i zagłady ludzkości.

, G dyby rząd k tó reg oko l­
w ie k  z w ie lk ic h  m ocarstw  
odm ów i! spo tkan ia  w  celu 
zaw arcia  P aktu  P oko ju , bę­
dziem y uw aża li tę  odmowę 
za dowód agresyw nych za­
m ierzeń tego rząd u"— s tw ie r 
dza A p e l Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju .

P a k t P oko ju  n ie  je s t ja k im ś  
pojęciem  ogólnikowymi,- m g li­
stym . Rezolucje Ś w ia tow e j 
R ady P oko ju  w yra źn ie  o k re ­
ś la ją, ja k ie  w a ru n k i muszą 
być  spełnione, aby pokó j rze­
czyw iście został zachowany. 
Przede w szys tk im  w strzym ana 
m usi bi-ć re m iiita ry z a c ja  N ie ­
m iec Zachodnich, zaw a rty  
tra k ta t  po ko jow y  ze z jedno­
czonym i, po ko jo w ym i N iem ­
cam i i  co za ty m  idzie, w yco ­
fan ie  z N iem iec w szystk ich  
w o jsk  okupacy jnych . T y lk o  
is tn ien ie  zjednoczonych, m iłu ­
jących  pokó j N iem iec, k tó re  
w y rz e k ły  się w sze lk ich  dążeń 
odwetowych, może być gw a- ■ 
ran c ją  u trzym an ia  po ko ju  w  
Europie.

Podobnie zasadnicze znacze­
n ie  dla zachowania poko ju  na 
D a lek im  Wschodzie m a sprawa 
w strzym an ia  re m ilita ry z a c ji 
Japon ii, zaw arcia  z n ią  t ra k ­
ta tu  pokojowego i  w yco fan ia  z 
Japon ii w o jsk  okupacyjnych . 
W  Japon ii i  w  N iemczech Z a­
chodnich muszą zn iknąć n ie ­
d o b itk i faszyzm u —  u p io ry  o - 
s ta tn ie j w o jn y  św ia tow e j, k tó ­
re  stara się wskrzesić im p e ria ­
liz m  am erykański. K ra je  te 
muszą się odrodzić na nowych, 
poko jow ych fundam entach.

Po to, aby program  u trw a ­
len ia  poko ju  nakreś lony przez 
Kongres W arszaw ski m ógł być 
u rzeczyw istn iony, aby Ś w ia ­
to w y  Ruch O brońców P oko ju  
pokonał w  nowej b itw ie  podże 
gaczy w o jennych , aby b itw a  
ta prze istoczyła się w  zw ycię­
sk i szturm  do tw ie rdz  im pe­
r ia liz m u  — muszą znacznie 
wzrosnąć nasze s iły . m usim y 
podnieść świadomość zadań, 
ja k ie  s to ją  przed nam i i odpo­
w iedzia lności, ja ka  ciąży na 
nas wobec wszystk ich m atek i 
dzieci na świecie, wobec 
w szystk ich  m łodych chłopców 
i dziewcząt, k tó rzy  pragną żyć, 
uczyć się, kochać.

Rezolucja Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  w  sprawach organ iza­
cy jn ych  i  w  spraw ie  rozsze­
rzenia ruchu  w  obron ie poko­
ju , p rzedstaw iła  w n iosk i, k tó re  
przyczyn ią  się do jeszcze w ię k  
szej masowości naszego ruchu. 
Specja lne k ra jo w e  kon ferenc je  
reg ionalne, kon fe renc je  po­
święcone specja lnym  prob le ­
mom, ja k  np. w  spraw ie re rn i- 
l ita ry z a c ji N iem iec Zacho­
dnich, kon fe renc je  na ukow ­
ców, p isarzy, m uzyków , peda­
gogów, sportowców , przem y­
słowców, ekonom istów , te ch n i­
k ó w  itp . w  obron ie pokoju, 
stw orzą n ie rozerw a lną  w ięź 
m iędzy lu d źm i różnych k ra ­
jó w , różnych zawodów i  poglą 
dów po litycznych, k tó rych  łą ­
czy wspólna w o la  w a lk i o po­
k ó j.  ̂ Ściślejsza n iż  dotychczas 
współpraca z różn ym i k ie ru n ­
k a m i i  ug rupow an iam i prze­
c iw s ta w ia ją cym i się now ej 
w o jn ie  — uczyn i ruch  w  obro­
n ie  poko ju  jeszcze ba rdz ie j 
powszechnym  i  ba rdz ie j w p ły ­
w ow ym .

D la  nas te wskazania Ś w ia ­
to w e j Rady P oko ju  m a ją  
szczególnie jasną w ym owę. 
Sprawa w a lk i o po kó j je s t d la  
naszego narodu w a lk ą  o na ­
szą niezależność, o nasze g ra ­
n ice na Odrze i  Nysie, o re a li­
zację P lann  6 -le tn iego, k tó ry  
w zm acnia naszą obronność i 
u trw a la  naszą niezależność. 
N ie  może znaleźć się żaden 
Polak, żaden uczciw y pa trio ta  
kocha jący swą ojczyznę, k tó ry  
s ta łby  na ubocza podczas no ­
w e j, w ie lk ie j b itw y  o pokój. 
Stać na uboczu, to znaczy od­
grodzić się od narodu, znaczy 
iść z w rogam i narodu, z pod­
żegaczami w o jennym i.

FR O N T N A R O D O W Y  W A L  
K I  O P L A N  6 -L E T N I, —  TO 
N A S Z  P O L S K I O D C IN E K  
W A L K I O F O K 0 J  N A  C A ­
Ł Y M  Ś W IEC IE .

T O M A S Z  A T K IN S

„  Tajna  m is ia
a m e rykańsk

im p e r ia liz m u “
W ysoko w  chm urach leci 

samolot. D w a j jego pasażero­
w ie  obojętn ie  patrzą przez 
szybki okien, za k tó ry m i prze­
suw a ją  się ob łok i. Ń ie w idać 
stąd ziem i, nie w idać w a lk , 

S k tó re  toczy na dwóch f ro n -  
|  tach, dogorywająca arm ia n ie - 
I doszłych panów św iata. Na 
t pustym  b e rliń sk im  lo tn isku  

w ita  w lo ka jsk im  ukłon ie  
dwóch ta jem niczych gości, 
szef h itle row sk iego  w yw iad u  
—  Schełlenberg, E legancki sa­
mochód odwozi panów leg i­
tym u jących  się „n e u tra ln y ­
m i“  p o rtu ga lsk im i paszporta­
m i do zacisznej w i l l i ,  gdzieś 
pod Berlinem .

T ak zaczyna się ta jna , w aż- 
na^ m isja  delegatów am erykan 
skiego im p e ria lizm u  w  począt­
kach 1915 roku . W  Europie 
w o jna dobiega końca. Na za­
chodzie trw a  rozpaczliwa kon ­
tro fensyw a h itle ro w có w  k ie ­
row ana przez generała R u n - 
stedta. Na wschodzie na l in i i

■ «•■■■■■■i

Z.óiivim krok iicm
G dy droga mego ty c ia  

po raz p ierw szy zaprow a­
dz iła  m nie do P aństw o­
w ych Z ak ładów  W yd a w ­
n ic tw  Szkolnych (a działo  
się to 3 stycznia 1951 r.), 
w  h a llu  rzuc iła  m i się w  
oczy p iękn ie  opracowana  
gra ficzn ie  gazetka ścien­
na: „ M ło dz i PZW S". Nad 
gazetką dom inow a ła  odzna­
ka ZM P, a na czerw onym  
tle  b ie li ły  się cz tery  a r ty ­
k u ły : „Pom oc d la  w a lczą­
cej K o re i", „O  przestrzega­
n iu  soc ja lis tyczne j dyscyp­
lin y  p ra cy", „J a k  pow sta ł 
nasz k lu b  sp o rto w y"  i  w re ­
szcie „ In fo rm a c je " . Bardzo  
m i się gazetka podobała  —  
gra ficzn ie , bo treściow o nie  
zadow ala ła m ych za in te re ­
sowań. Z  ogó ln ikow ych  a r ­
ty k u łó w  o pom ocy d la  dzie 
ci koreańskich i  o d y s c y p li­
n ie  pracy, nie dow iedzia łem  
się niczego o p racy i  ż y ­
c iu  „m ło d ych  PZW S", lecz 
w  In fo rm a c ja c h " przeczy­
ta łem :

„P oda je  się do ogólnej
w iadom ości członków  nasze 
go K o ła , iż należy przestu­
diować uw ażnie treść każ­
de j gazetki i  ponieważ prze 
prowadzone będą pogawęd­
k i na te tem aty, mające  
na względzie uspraw nien ie  
pracy w  te j dziedzinie, ja k  
rów n ież zainteresowanie  
w szystk ich  w łasnym  w yd a ­
w n ic tw e m ".

Troszkę  to by ło  zreda­
gowane dwuznacznie, bo 
au to rzy nie sprecyzow ali 
ja k im  w yd aw n ic tw e m  prag  
ną zainteresować w szyst­
k ich : P ańs tw ow ym i Z a k ła ­
dam i, czy też gazetką. N ie­
m n ie j jedno i  d rug ie  było  
prze jaw em  w ie lce  szlachet­
ne j in ic ja ty w y .

— No  — pom yśla łem  —  
nie jest ta k  źle. P rzestu­
d iu ją , om ówią, uspraw nią . 
Następna gazetka będzie 
lepsza.

• Lecz m iną$ styczeń, m i­
ną ł lu ty ,  dobiega kresu  
marzec, „m ło d z i PZW S" 
zapewne na pam ięć na­
u czy li się ju ż  a rty k u łó w  ze

sw e j gazetki, a pogawędki 
ja k  nie by ło , ta k  nie by ło ,
i  gazetka, w c iąż ta  sama, 
ja k  w is i w  h a llu  ku  uciesze 
oka, ta k  w is i. Jeś li tak  da­
le j pó jdzie, trzeba będzie 
zm ienić ty tu ł gazetki na 
„S ta rzy  PZW S". Zestarze­
ją  się, da libóg!

T ak samo zresztą trzeba  
będzie zm ienić ty tu ł gazet­
k i ściennej w ydaw ane j 
przez K . V . ZSP p rzy  W yż­
szej Szkole Ekonom icznej 
w  Łodzi. Nasz korespon­
dent, I .  W nuk, p roponu je : 
zam iast ,,P rzegląd d n ia "  —  
„Ż ó łw im  k ro k ie m ": I  ty tu ł 
ten b y łb y  o to ie le w ła ś c iw ­
szy. „P rzeg ląd d n ia " (d ia ­
be ln ie  d łu g i ten dzień, bo 
gazetka ukazu je  się co dwa  
miesiące) m iast ukazać się, 
ja k  to by ło  planowane, w  
pierw szych dn iach grudn ia , 
ukazał się 23 stycznia br. 
K o m ite t re d a kcy jn y  w y k o ­
rzys tu ją c  z zapałem  prze­
starzałe, n ieak tua lne  tem a­
ty , zapom nia ł o zebraniach  
Z M P  i  zebraniach p ro d u k ­
cy jn ych  w szystk ich  studen­
tów  przed zb liża jącym i się 
egzam inam i, k tó re  m ia ły  
być spraw dzianem  s o c ja li­
s tyczne j d yscyp lin y  na u k i 
w  uczeln i, zapom nia ł o p ię ­
kn ym  „W ieczorze L e n in o w ­
sk im ", w  k tó ry m  uczestni­
czyła cała m łodzież. No 
cóż? Czy ko l. W nuk nie ma 
ra c ji, że w  tych  w a runkach  
ty tu ł „P rzeg ląd dn ia“ jest 
co n a jm n ie j p re tens jona l­
ny?

W spom nie liśm y tu  o 
dwóch zaledw ie gazetkach  
m łodzieży Z M P -ow sk ie j. 
N iestety, podobnych gaze­
tek jest o w ie le  w ięcej. 
Zbudźcie się w ięc wszyscy 
m łodzi, byście się nie ze­
s ta rze li na łam ach waszych 
gazetek. Ż ó łw i k ro k  .wcale 
nie gra z pe łnym  w e rw y  
k rok iem  narodu rea lizu ją  - 
cego sw ó j P lan 6 -le tn i. A 
przecie młodzież, zarówno  
ucząca się, ja k  i  pracująca, 
m usi na każdym  k roku  
przodować w ty m  w ie lk im  
dziele. I Z M P -ow sk ie  ga­
zetki ścienne, wszystkie  
bez w y ją tk u , muszą spe ł­
n iać sutą poważną ro lę : 
m ob ilizow ać do coraz, le p ­
szej pracy, do w a lk i o co­
raz lepsze osiągnięcia na 
konkre tnych  p rzyk ładach  z 
życia  swojego zakładu p ra ­
cy, w si, szkoły.

K O R O TK O
(na podstaw ie korespon­
de nc ji kol. J. W nuka  
z Łodzi, u l. Jaracza 82-42)

—  „M a ją c  w  ręku  tę tecz­
kę, m am y w  ręku  B a łka n y “ —  
tłum aczy szef w yw ia d u  w o j­
skowego swemu koledze.

Im p e ria liśc i m yś le li bow iem  
ju ż  o now e j w o jn ie  św ia tow e j. 
N ie przebrzm ia ły  salwy w y ­
strza łów , nie przebrzm ia ł płacz 
m atek, a ju ż  w ładcy konćer- 
nów  i fab ryka nc i b ron i p lano­
w a li nową wojnę św iatową. Z 
m yśl: o wo jn ie , p ieczołow icie 
o taczali opieka n iem iecki prze 
m ysi chroniąc go przed z n i­
szczeniem. Z m yślą o now e j 
w o jn ie  p rze jm ow a li w swoje 
ręce sia tkę szpiegowską...

F ilm  reżyse rii M icha ła  Rom 
rna pokazał, ja k  n ie  trudno  
znaleźć w spólny je żyk  am ery­
kańsk im  i n iem ieck im  ka p ita ­
lis tom . Pokazał ponadto, że na 
w e t w  czasie w o jny , gdy k rw a  
w iła  i zwyciężała A rm ia  Ra­
dziecka, k tó ra  ura tow a ła  E u­
ropę od zagłady, k tó ra  u - 

londyńsk i Tow er 
L u w ru , m ed io lań -

Na zd jęc iu : Szef n iem ieckiego w yw ia d u  wojskowego Schellen- 
berg przekazu je teczkę z lis tą  h itle ro w sk ich  agentów na B a ł­
kanach  —  przeds taw ic ie low i am erykańskiego w yw iadu .

W is ły  stoi potężna A rm ia  Czer
wona przygo tow u jąc osta tn i 
m iażdżący cios. Em isariusze 
im p e ria lizm u  nie  chcą przeo­
czyć okazji. Jeżeli A rm ia  Ra­
dziecka w e jdz ie  pierwsza na 
te ry to r iu m  N iem iec p lany 
W a ll-S tre e tu  na zapanowanie 

|  nad n iem ieck im  przem ysłem , 
p lany  przygotow ania  nowej 
w o jn y , o k tó re j m arzą m ono­
poliści (już teraz chociaż n ie  
u c ich ły  jeszcze s trza ły) spełz­
ną na niczym .

Zadanie ta jn e j m is ji polega 
w ięc na tym , aby doprow a­
dzić do odrębnej k a p itu la c ji 
na zachodzie, k a p itu la c ji t a j ­
ne j, u k ry te j przed ZSRR i na­
rodam i św iata, a opa rte j na 
ta k  przecież n ie  tru d n y m  po­
rozum ien iu  sta rych  pa rtne rów  
—  n iem ieck ich  i  am erykań­
sk ich  re k in ó w  przem ysłow ych. 
Zadanie ta jn e j m is ji polegało 
na tym , aby opanować całe 
N iem cy i  przem ysł n iem iecki, 
uprzedzić A rm ie  Czerwoną, 
mocną stopą oprzeć się w  E - 
uropie.

Rozm owy z dowódcam i 
w o js k  h itle ro w sk ich , ju ż  go­
to w y m i poddać się now ym  
sw ym  panom, ale jeszcze oba 
w ia ją c y m i sie o p in ii p u b licz ­
ne j i  zarzu tów  zdrady, sta.ią 
sie tru d n e  i zby t nużące dia 
ta jem n iczych  de legatów i  ich

sbą katedrę  i W awel, k tó ra  w  
jednakow ym  stopniu zapew ni­
ła spokojne życie m ieszkań­
com M oskw y i  Londynu , że 
naw e t w tedy, gdy szeregowy 
żo łn ie rz radzieck i i  am erykań­
ski w spóln ie  p rze lew a li k re w  
za wspólne zw ycięstw o im pe­
r ia liś c i m yś le li o doprowadze­
n iu  za wszelką cenę do k lę sk i 
Z w ią zku  Radzieckiego. W  po­
lity c e  po ten ta tów  finansow ych 
od trzydziestu przeszło la t  is t­
n ie je  bow iem  ty lk o  jeden 
p ra w d z iw y  fro n t — fro n t w a l­
k i z obozem postępu, ze Zw iąż 
k ie ra Radzieckim .

F ilm  „T a jn a  m is ja " składa . 
się z dw u  zasadniczych czło­
nów. Jeden stanow ią obrazy 
eparte na fak tach  h is to rycz­
nych, osnute na t le  auten­
tycznych w ydarzeń w o je n ­
nych, dyp lom atycznych, h is to­
rycznych D ru g im  zaś elemen­
tem  f ilm u  jest w ą tek  fa b u la r­
ny, w  k tó ry m  b io rą  udz ia ł 
zm yśleni, choć prawdopodob­
nie  i rea lis tyczn ie  naszkico­
w a n i boha te row ie — radziec­
cy w yw iadow cy.

W idz im y  ja ko  jedną z g łó w ­
nych w  f ilm ie  postać radziec­
k ie j w yw iadow czym  M a r ty -  
Maszy, k tó ra  w  m undu rze  ge­
stapow skim  o fia rn ie  służy swe 
m u k ra jo w i, p rzyczyn ia jąc  się

Końcowa scena f i lm u  „T a jna  m is ja1

mocodawców. Na to rów nież 
znaleziono radę. Poprostu od­
wołano się do p raw dziw ych  
w ładców  faszystow skich N ie­
miec... Zorganizowano kon fe ­
renc ję  u dyk ta to ra  n iem iec­
kiego k a p ita łu  — K ruppa .

Tu wszyscy po rozum ie li sie 
doskonale. Kosztem  k a p itu la ­
c ji u ra tow ane mogą zostać fa ­
b ry k i. Na zachodzie rozpoczyna 
się parod ia w o jn y  i k a p itu la ­
c ji. Równocześnie na wscho­
dn i fro n t jadą coraz to nowe, 
coraz s iln ie j uzbro jone od­
dz ia ły , k tó re  m ają za zadanie 
pow strzym ać A rm ię  Czerwo­
ną.

Zadania tego nie udało sie 
jednak wykonać. Pom im o źe 
rzucono na fro n t wschodni 
w szystk ie  s iły , pom im o tego. 
że w  udzie lonej zachodnim  
sprzym ierzeńcom  przez Józefa 
S ta lina  in fo rm a c ji o dacie roz 
poczęcia ofensyw y, „sp rzym ie ­
rzeńcy“  nie om ieszkali prze­
kazać N iem com  — A rm ia  Ra­
dziecka posuwa sie naprzód 
łam iac wszystkie przeszkody.

N ie ty lk o  iednak ta jn a  ka ­
p itu la c ja  N iem iec jest celem 
m is ji. D ru g im  je j celem jest 
zdobycie n iem ieckich  paten­
tó w  przem ysłow ych. Wreszcie 
jeszcze trzecią  ważną sprawę 
m ia ła  do za ła tw ien ia  m isia. 
O to w raz z pew nym  , siebie i  
o rd yna rnym  senatorem p rzy­
je cha ł spokojny, zrów noważo­
ny, n igdv nie podnoszący gło­
su jegomość. In te resu je  go bar 
dzo teczka zaw iera jąca cenny 
dokum ent — spis n iem ieck ich  
szpiegów i  agentów na B a łka ­
nach.

swą trudną  pracą do zw ycię­
stwa. Rzuca się w  oczy, że o 
ile w  większości f ilm ó w  szpie­
gowskich praca w yw ia d u  
przedstaw iana iest jako  n ie ­
bezpieczna gra, jako  swego 
rodzaju sport, o ty ie  w  „T a jn e j 
m is j i“  praca w yw iad u  pozba­
w iona zostaia tych fa łszyw ych 
barw . P rzedstaw iono ją  ja ko  
n iezm iern ie  tru d n ą  i odpow ie­
dzia lną fo rm ę  służby swemu 
na rodow i Oczywiście ta k ie  u - 
jecie tem atu m ożliw e jes t t y l ­
ko w  w ypadku  w yw iadu  służą 
cego sprawom  ludu .

„T a jn a  m is ja “  je s t jeszcze 
jednym  z tych film ó w , k tó re  
m ów iąc o m in ion e j w o jn ie  de­
m askują nie ty ik o  bezpośred­
nich je j sprawców, ale im ­
pe ria lis ty  eztią m iędzynarodów ­
kę. k tó ra  ją  w yw o ła ła , dem a­
skuje W a ll-S tre e t ja k o  g łów ­
nego spadkobiercę H itle ra .

F iin i „T a jn a  m is ja " jes t d la  
nas m łodych Polaków  w ie lk ą  
lekc ją  praw dy h is to ryczne j. 
F;!m  ten odsłania ku lisy  dzia­
ła lności im p e ria lis tyczn ych  
k l ik  podczas I I  w o jny  św ia to ­
w ej, odsłania całą o tch łań  k a ­
p ita lis tyczne j p o litv k i.  pod ło ­
ści. p ro w o kac ji i fałszu. „T a j­
na m is ja " w ykazuje , że ty lk o  
czujność ludów  zjednoczonych 
w  obronie spokojnego życia 
może zapewnić św ia tu  trw a ły  
pokój Że droga do zapew nie- 
nia_ trw ałego poko ju  iest sta­
ła i systematyczna praca p ro ­
pagandowa, dem askująca p la ­
n y  podżegaczy, praca przekre 
ślająca ich plany.

K . T. T O E P L IT Z
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Kola naukowe w  szkołach
pogłębiają wiedzę

(Od karesponiknhiw ioremmjcbi
Poważną pomocą w walce o lepsze w y n ik i nauczania są 

kota naukowe. Przez popu laryzację  nauk i, ko ła  naukow e po­
zwalają. pogłębiać zagadnien ia  w  różnych dziedzinach w ie ­
dzy w g zam iłow ań uczniów  pom agają le p ie j opanować m atę 
r ia ł Sekcyjny. O tym  ja k  różnorodne  mogą być fo rm y  p ra ­
cy kó i naukow ych piszą nasi korespondenci z W rześni k. Po­
znania i z W roc ław ia .

ZMP-owski Siew Pokoju
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Zyi®, ziemniaki I cykoria
dadzą lepsze plusy 

na uprawianych przez nas polach-
zo b o w iąza ła  się zefem pow ska brygada połow a  

w  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j M ile n k o
(O d  naszego specja lnego w ys łan n ika )

SZTANDAR MŁODYCH g

W  d n iu  2 .III .  br. ZP Z M P  w  
A ugustow ie  po lec ił nam , Z M P - 
ow com  z k lasy  X I  — w yjechać 
w  sprawach organ izacyjnych 
w  teren.

W  zw iązku z tym , że m usim y 
te raz szczególnie dużo czasu po­
święcać nauce, ty m  bardzie j 
że do półrocza nie  m ie liśm y  
s ta łych  w yk łado w có w  f iz y k i,  
chem ii, as tronom ii i  lo g ik i i. 
m us im y  teraz nadrab iać ku rs  
—- zw ró c iliśm y  się do Z P  Z M P  
z prośbą o zw o ln ien ie  nas z te ­
go obow iązku. Prosząc o to, zda 
w a liśm y  sobie sprawę, że tę 
samą pracę mogą spełn ić m n ie j 
od m atu rzys tów  zajęci koledzy 
z klas X  i  IX .

P rzew odniczący ZP  Z M P  ko l. 
K ośc iuk  n ie  chcia ł je dn ak  na ­
w e t słyszeć o zw o ln ien iu  nas.

W  odpow iedzi na nasze a rg u ­
m e n ty  ko ledzy z ZP  s taw ia li 
nam  ja k o  p rzyk ła d  pracę spo­
łeczną zeszłorocznej k lasy  X I .

Z apo m in a li oni p rzy  tym , albo 
może n ie  docen ia li fa k tu , że w  
te j samej „w z o ro w e j“  klasie  
trzech  a k ty w is tó w  n ie  "zdało 
egzam inu do jrza łości, a w ię k  - 
szość z w ie lk im i trudnośc iam i 
uzyska ła  w y n ik  dostateczny.

M y  chcemy m aturę zdać tak, 
ja k  tego od nas żąda Polska L u ­
dowa, a ZP  Z M P  zamiast nam  
pomóc utrudnia naukę.

Kiedy jeden z naszych ko le ­
gów p ro s ił o wyznaczenie m u 
bliższe j m ie jscow ości na  w y  azd 
—  ta k  by m óc w yw iązać się ze 
swego zadania w ciągu jednego 
dn ia  — spo tka ł się z odm ową 
ze s trony  p ra cow n ika  Z P  kol. 
Malinowskiego.

W  rezu ltac ie  naszego oporu 
ko l. K ośc iuk  nazw a ł nas bez­
podstaw nie „b u m e la n ta m i“  i 
zagroził, że w y s ta w i nam  „d o ­
b rą  op in ię “ .

Sądzim y, że Z P  Z M P  raczej 
sobie -niż nam  w y s ta w ił tym  
postępowaniem  „dobrą op in ię “ . 

Tadeusz Pasierbiński, 
Edmund Kondracki,
Tadeusz Reginela,
Stanisław ICrawcewicz.

*

„Chcemy maturę zdać —  tak 
ja k  tego od nas żąda Polska L u -

W ydaw a łoby  się, że n ie  r ra  
prostsze j rzeczy pod słońc 3 n 
ja k  stw orzenie m łodzieżow :j 
b rygady  p ro du kcy jn e j, zw ła ­
szcza k ie d y  m łodzież sama \ i i- 
ła  o n ią, k iedy  do przewód l i ­
czącego ko ła  oddziałowego Z M P  
przychodzą m łodzi gó rn icy  i 
m ów ią : m y, na f ila rz e  38 chce­
m y  stwaprzyć brygadę, m y na 48, 
m y  pośród ryn n ia rzy , a m y  po­
śród drzew iarzy.

W ydaw a łoby się, że w y s ta r­
czy spisać nazw iska i  niech p ra ­
cują, niech b iją  reko rdy. A.le 
czy to  napraw dę w ystarczy?

&
K o l. G a le rt, przewodniczący 

ko ła  oddziałowego na „d w u n a ­
stce“ , ma poważne w ą tp liw ośc i. 
S tw orzyć b rygady  ła tw o , ale 
trzeba przem yśleć z góry m o ż li­
w ości ich rozw o ju . G dyby spra­
w a  by ła  taka prosta, nie roz le­
c ia łoby  się tak szybko 7 brygad 
m łodzieżow ych, k tó re  swego 
czasu pow sta ły  na różnych od­
dzia łach w  kopa ln i.

G a le rt zastanaw ia się i ró w ­
nocześnie obserw uje , co dzieje 
się na oddziale. P rzewodniczą­
cym  koła jes t się bow iem  stale 
—  i w tedy, k iedy  ładu je  się na­
bó j i w tedy  k iedy oddaje się 
narzędzia lu b  wraca podszybiem 
do w indy . G a le rt w idz i, że od­
kąd  ko ło  zaczęło pracować, za­
czął się ja k iś  ruch na pddzia- 
le  rów n ież  pośród m łodzieży nie 
zorganizowanej. Przede wszyst­
k im  zagadnienie brygad stanę­
ło  na porządku dnia R ówno­
cześnie stało się jasnym , że

Program  1 na fa li 1322 m.

W iadom ości: 5.0.5, 3.30, 5.00, 12.04, 

16.00, 20.00, 23.00. G im nastyka 6.50.
5.00 Początek audycji. 5.10 Aud. dla 

w s i. 5.20 Koncert dla św iata pracy. 

5.58 Stan pogody. 3.05 Polska p>eśn 
masowa. 8.10 Wszechnica Radiowa 7.00 

8.05 Muzyka. S.55 Aud. dla k i. V - V I I

— „J a k  pracuje chór szkolny“ . 3.15 

Polska pieśń masowa. 3.20 Muzyka i 

aktua lności. 3.5C „P ieśń  z partyzancie 
B ieńko“ . 10.10 Aud. dla przedszkoli. 

10.30 Radziecka muzyka ludowa. t0.50 

In fo rm acje , to,55 Aud. dla ki. I — II
— „T ra k to r  p rzyjechał dc Skowronko­

w a “  — słuchow isko.' 11.15 Wieś tańczy

clowa, a ZP  Z M P  utrudnia nam  
naukę...“ Ciężkie to oskarżenie 
w stosunku do instancji orga - 
nizacji, której ceiem i założe­
niem jest mobilizacja* młodzieży 
do wzmożonej nauk! i pracy.

jeś li podawane przez naszych 
korespondentów fakty są zgod­
ne z prawdą — to trzeba stwier 
dzić, że ZP Z M P  w  Augusto - 
wie robi złą robotę, szkodzi n a­
szej sprawie. Planowi 6-łetnie- 
mu, naszemu Państwu potrzeb­
ni są fachowcy, potrzebni są ci 
właśnie uczniowie z X I  klasy 
w  Augustowie, — potrzebne jest 
by zdali oni celująco egzamin 
dojrzałości, by przyswoili so - 
bie jak  najwięcej wiedzy.

Takie jest zadanie produkcyj­
ne, plan produkcyjny tych ucz­
niów, tak samo jasny i  istot-, 
ny —  jak  plan robotnika m iej­
scowych zakładów.

Zrozumiałe, że tak samo, ja k
w  ostatnich miesiącach wyko - 
nania określonego etapu planu 
—  tak i w  ostatnich miesiącach 
przed maturą praca musi być 
szczególnie intensywna.

Sądzimy, że w  takich wypad­
kach ZP Z M P  nigdy by nie 
oderwał młodego robotnika od 
produkcji dla pracy organiza­
cyjnej.

Rozumiałby zapewne, że jest 
to szkodliwa robota.

Szkoda tylko, że ZP  nie mo­
że zrozumieć, ic  szkodnictwem  
jest także odrywanie uczniów 
od przygotowań do m atury.

100 procentowe, dobre zda - 
nie m atury jest w  te j chwili 
głównym zadaniem uczniów kia  
sy X I  —  a pracę społeczną po­
zaszkolną i szkolną mogą oni 
pełnić tylko o tyle, o ile nie 
przeszkadza im  ona w  wyko - 
naniu tego głównego zadania.

Trzeba, żeby to zagadnienie 
rozważył sobie Zarząd Powia­
towy w  Augustowie, a także I 
inne Zarządy, które powinny 
ustrzec się od błędu niedoce - 
niania zadań stojących przed 
szkolą.

zatw ierdzenie brygady nie jest 
sprawą prostą. B rygada stała 
się am b ic ją  — SPP-owców  i 
„tu te js z y c h “ , zorganizow anych i 
¡dezorganizowanych. G a le rt, s łu ­
cha i s tw ierdza ze zdum ieniem , 
że gdyby chcia ł wszystk ich za­
dow olić. pow in ien  zgodzić się na 
u tw orzen ie  brygad nie  ty lk o  w 
uzależnieniu od p ro d u kc ji ale 
od pochodzenia i  przynależności 
do organ izac ji Dopiero teraz o- 
kazało się, że m łodzież na od­
dziale n ie  zżyła się jeszcze ze 
sobą, że SPP-ow cy ży ją  swoim  
in te rn a to w ym  życiem, k tó re  ma 
n iew ie le  wspólnego z życiem 
kolegów  „tu te js z y c h “ , pocho­
dzących przew ażnie z rodzin  
górniczych.

— Trzeba ich do siebie zbliżyć 
— przecież wszyscy m am y 
w spó lny cel i p racu jem y w  je ­
dnej kop a ln i — m y ś li G alert. 
A  k tóż nas, SPP-owców , lep ie j 
nauczy kochać węgie l n iż ko le ­
ga z Górnego Śląska.

A le  to jeszcze nie  wszystko. 
M ów i się często — im  da le j w  
las, tym  Więcej drzew  — im  da­
le j posuwa się robota zetem - 
powska na oddziale, ty ra  w ię ­
cej sta je  prob lem ów  przed za­
rządem koła. M łodzież n ie jed - 

« o k ro tn ie  chcia łaby wszystko 
zrob ić sama. Jak  brygada to 
w y łączn ie  m łodzieżowa.

— Zgoda — m ów i G a le rt — 
ale m am y stosunkowo mało 
m łodszych i starszych rębaczy - 
m łodzieżowców, bo ia k  są k u r ­
sy to przecież nie zapisujecie 
się na nie. To jedno, A  druga

śpiewa. 1130 L itwory Dworaaka 11.50 

Glos m ają kobiety. 12.15 Pleśni kornp. 

rosyjskich. 12.30 Aud. dla wsi, 12.43 
Na swojską nutę. 15.30 Aud. dla św ie­

t l ic  dziecięcych. 15.50 M uzyka. 16.20 

Fragm ent „L is tó w  z A m e ry k '"  — Hen­

ryka Sienkiewicza. 16.40 Kom pozytor 
Tygodnia — Ludom ir Różycki. 17.00 

Lekcja języka rosy jsk iego 17.20 Z kra ­

ju I ze św iata, lł.0 0  „P rze dp o le " — 

ode. pow. Gataja. 18.20 Muzyka ludo­
wa. 18.45 Aud. dla wsi. 19.00 A rcydzie­
ła muzyczne są dla wszystkich. 19.30 

Felieton. 19.40 Aud. d la  m łodzieży. 20.30 
Koncert. 21.30 P orozm aw ia jm y. 21.35 

Polska pleśń masowa. 21.40 Wszechni­

ca Radiowa. 22 00 Stan pogody. 22.02 
Muzyka taneczna. 22.33 K w in te t Frań- 

Ciszka Kram asza. 23.17 H ym n.

— W eźmy dla  p rzyk ład u  L i ­
ceum Ogólnokształcące we W rze 
śni — pisze kol. M a rian  Kacz­
m arek — W  naszym zakładzie 
is tn ie je  k ilk a  k ó ł naukow ych

K ó łk a  fizyczno -  m atem atycz
ne w  ram ach swego planu pra 
cy zorganizow ało k ilkanaśc ie  ze 
brań. na k tó rych  zostały w yg ło  
szone re fe ra ty  o na jnowszych 
osiągnięciach i w ynalazkach z 
dziedziny f iz y k i;  ze szczególnym 
uw zględn ien iem  zdobyczy fizy  - 
ków  i chem ików  radzieck ich 
K ó łko  przygotow ało  na zebra - 
nia k ilk a  doświadczeń i poka­
zów, k tó re  b y ły  w ie lką  pomocą 
dla opanowania m a te ria łu  z f i ­
z y k i C złonkow ie ko ła  op ieku ją  
się rad iowęzłem  szkolnym , urzą 
dzeniam i rad io fon icznym i i  200- 
tom ow ą b ib lio teczką  fizyczną. 
K ó łk o  u ła tw ia  w yk ładow com  na 
uczanie przez przygo tow yw an ie  
doświadczeń na le kc je  i  w y g ła ­
szanie odpow iedn ich re fe ra tów .

Kółko Miczurinowców ogra -  
nicza się do uczn iów  z k las  n iż  
szych i lic zy  obecnie 40 człon -  
ków . P rzygo tow u ją  .się on i nara 
zie teore tycznie do prac w io se n . 
no -  le tn ich , oraz pogłęb ia ją  
w iadom ości z zakresu b io log ii, 
korzysta jąc z gabinetu b io log icz 
nego oraz m ikroskopów . Praca 
kó łka  nastaw iona je s t szczegól­
n ie  na epokowe odk ryc ia  M iczu 
rin a  i Łyse nk i oraz ich  p ra k ty ­
czne zastosowanie w  życiu .

Kółko Biologiczne ob e jm u ją ­
ce ty lk o  k lasy  X I ,  zapoznaje 
ogół uczn iow ski z podstaw ow y­
m i zasadami ew o lu c ji, ew oluc jo  
n izm u i  tw ó rcze j n a u k i D a rw i­
na. Z c iekawszych re fe ra tó w  na 
w yróżn ien ie  zasługują następu­
jące: „E w o lu c ja  uk ładu  ne rw o­
wego“ , „R o ś lin y  a zw ierzęta“ . 
„W iru s y “ . Zebrania odbyw a ją

sprawa je s t taka  — je ś li w  b ry  
gadzie m łodzieżow ej je s t jeden 
czy nawet k ilk u  s ta rych  gó r­
n ików , to bardzo dobrze, p rze­
cież od n ich m usim y się uczyć 
pracować i poznawać kopaln ię .

Zan im  przewodniczący koła 
pó jdzie  om ów ić sprawę brygad 
do zarządu Z M P  i  do sekretarza 
P a rt ii,  postanaw ia przem yśleć 
jeszcze jeden problem . Dlaczego 
poprzednio stworzone brygady 
roz lec ia ły  się?

Zupe łn ie  jasny pogląd na tę 
sprawę ma sztygar G awantka.

— Wiesz, G a le rt, czego trze ­
ba, żeby brygada nie  ty lk o  nie 
rozlecia ła się, a m ia ła  osiągnię­
cia? W ytrzym a łośc i, chęci do 
pracy i u m iłow an ia  kopaln i. A  
w ie lu  z was to  ta k —fa jno , ro b i­
m y brygadę. Robota rusza nieźle, 
ale przychodzi zaw ał czy inna 
h is to ria , k tó ra  zawsze się może 
w kopa ln i zdarzyć i nawet no r­
mę w y ro b ić  trudno. W tedy ocho 
ta odchodzi, sypią się bum e lk i 
i  po brygadzie. Ja bym  sam taką 
brygadę rozs taw ił, bo zam iast 
wspólne j robo ty  zaczyna się 
wspólne biadolenie. A przecież 
kopa ln ia  to  kopa ln ia , a nie sie­
dzenie za piecem i jedzenie chłe 
ba z masłem. Ja nie m ów ię, że 
wszyscy są tacy — zastrzega się 
sztygar — są pośród was i tacy, 
k tó rzy  n ie jednem u starem u gór­
n ik o w i mogą dawać przyk ład . 
N ie m ów ię rów nież, że z tak ich  
„zn iechęca lsk ich“  n ic ju ż  nie 
będzie — trzeba ich ty lk o  w y ­
chować. Bo brygada to nie za­
bawka. Ludzie  muszą wiedzieć, 
że ja k  się łączą w  brygadę to 
na dobre i  na złe i że każdą b ie ­
dę można zwyciężyć.

— Tak, k iw a  g łow ą G a le rt, 
brygadom  trzeba op iek i i po­
m ocy: naszej, zetem pow skie j i 
waszej sztygarsk ie j. Bo nie po­
w iecie chyba, że w  ty m  roz la ­
ty w a n iu  się brygad to  n ie  ma 

•nieraz w in y  dozoru?
— Różnie byw a — m ruczy 

G awantka.
Różnie byw a i dlatego G a le rt, 

H e rte r i Z a w iła  w raz z prze­
wodniczącym  zarządu kop a ln ia ­
nego W ąsowskim  g ru n tow n ie  
om aw ia ją  w ieczorem  p lan tw o ­
rzenia brygad na oddziale d w u ­
nastym.

1. P rzy za tw ie rdzan iu  brygad 
trzeba pam iętać, by b y li w  n ich 
zarówno zorgan izow ani ja k  i nie 
zorganizow ani, SPP-owcy i  m ło  
dzież „tu te jsza ".

2. W sk iad b rygad  m łodzie­
żowych mogą i p o w in n i w cho­
dzić rów n ież starsi, doświadcze­
ni górnicy.

3. Do brygad, k tó re  powstaną 
„na p ie rw szy og ień" trzeba prze

się co dwa tygodn ie  i są p row a­
dzone Systemem dyskusy jnym . 
C złonkow ie kó łka  przeprowa -  
dza ją  rów n ież ćw iczenia m ik ro  
skopowe w  pracow ni b io log icz - 
nej.

N aukowe K o ło  H istoryczne po
głębia w iadom ości z dziedziny 
n a u k ‘ m arks is tow sk ich  Na licz ­
nych zebraniach wygłasza się 
re fe ra ty  ana lizu jące ruchy spo­
łeczne i zagadnienia re w o lu c ji 
p ro le ta riack ich . W ieczory dysku 
sy jne organizowane przez K o ło  
dla w szystk ich  uczennic i  ucz­
n iów  zakładu p rzyczyn ia ją  się 
do po pu la ryza c ji na uk i h is to r ii. 
Całe K o ło  je s t podzielone na 
k ilk a  sekc ji: „R e w o lu c ji bu rżu- 
azy jnych “ , „H is to r ii Z w iązku  
Radzieckiego“ , „H is to r ii S łd - 
w ian i  P o lsk i". Oprócz tego K o ­
ło zam ierza przeprow adzić w y ­
cieczki do pob lisk ich  muzeów, 
s ław nych m ie jsc  h is to rycznych i 
osad w ykopa liskow ych .

W szystkie te kó łk a  ja k o  g łó w ­
ny  i zasadniczy cel pow in ny  
m ieć — popu laryzow anie  i  u ła ­
tw ia n ie  poznania poszczegól­
nych dziedzin w iedzy. Jednak 
dotychczasowa praca kó łe k  nie 
dała oczekiwanych rezu lta tów . 
Ich zarządy źle po ję ły  cel swego 
is tn ien ia . K ó łka  zasklep ia ły  się 
w  ogran iczonym  gronie cz łon­
ków , n ie  s tara jąc się p rzyc ią ­
gnąć szerokich rzesz uczn iow ­
skich. Zasadniczy ich  b łąd  po­
legał na oderw aniu  się i  odo­
sobnieniu od o rgan izac ji m ło ­
dzieżowej, od Zarządu Szkolne­
go ZM P. B ra k  by ło  jego k ie ro w ­
n icze j i  op iekuńczej ro l i,  co 
spowodowało, że ko ła  te n ie  speł 
n i ły  swego zadania. Jednak w  
w y n ik u  uchw a ł Rady Naczelnej 
ZM P , po przedysku tow an iu  1 
zanalizow aniu tych błędów, dzia 
ła lność K ó ł N aukow ych zosta-

de w szystk im  w łączyć tych m ło ­
dzieżowców, k tó rzy  ju ż  w y k a ­
za li się m n ie j w ięcej system a­
tyczną pracą, nie bum elu ją , ro ­
zum ieją , że węgie ł jest d la  nas 
zbyt cenny, żeby można by ło  
sobie ig rać z wydobyciem .

4. P ierwsze b rygady zostaną 
ostatecznie zatw ierdzone po m ie 
siącu próbnej pracy. Po tym  
m iesiącu będą m ożliw e  ew en tu­
alne zm iany w  ich składzie.

5. Nad b rygadam i należy roz­
toczyć stałą, tro s k liw ą  opiekę 
Zarząd ko ła  Z M P  pow in ien  co 
dzień w iedzieć o w yn ikach  ich 
pracy.

6. Na oddziale X I I  powstaną 
na raz ie  dw ie  g ru py  fila row e , 
jedna ry n n ia rz y  i  jedna d rze­
w ia rzy .

— Co dale j?  — py ta  m ruga­
jąc  zaczerw ien ionym i pow ieka­
m i p ro to ko la n t ko l. H e rte r.

— N ic  da le j, na razie w ys ta r­
czy. N ie  trzeba za dużo naraz 
rob ić , bo n ic  z tego n ie  w y j­
dzie —  kończy zebranie W ąsow- 
ski.

Późno już. Za oknam i noc, pa­
da w iosenny śnieg. C hłopcy do­
p ie ro  teraz czują, że zm arz li.

Nagle o tw ie ra ją  się d rzw i.
— Kołacz, skąd cię p rz y n io ­

sło o te j porze, d z iw i się G a le rt 
— zan iepoko jony czy n ie  stało 
się coś złego na oddziale. Kołacz 
jest m łodym  chłopcem , ale p ra ­
cuje ju ż  ja k o  starszy rębacz na 
fila rze  38. W  jego zespole p ra ­
cują m łodzieżow cy — M ańka, 
H o lus iak i F urga l. K o łacz nie 
należy do Z M P  i do zarządu 
ZM P  przyszedł po raz p ierwszy. 
Siada i nieśm ia ło lecz zdecydo­
w anie k la ru je  sw oją sprawę.

— Idę z szychty, w idzę, że się 
u was świeci, w ięc przyszedłem. 
Chciałem  się zapytać ja k  to zro ­
bić, żeby na m oim  fila rze  s tw o­
rzyć brygadę m łodzieżową. Po­
za tym  chciałem  się zapytać, 
czy p rzy ję libyśc ie  m n ie  do 
ZM P.

W idzic ie , n ie  po tra fię  i nie 
chcę stać z boku, k iedy  na na­
szym oddziale rusza się robota 
pośród m łodzieży. Ja ja k o  tu ­
te jszy znam dobrze tu te jszych 
chłopaków , a to ważne — tym  
ba rdz ie j, że do ZM P  na „d w u ­
nastce“  należą g łów n ie  S P P-ow ­
cy, a nasze ch łopaki luzem cho­
dzą.

Dobra. Kołacz, jesteś swój 
chłop. Chodźm y do św ie tlicy  to 
o w szystk im  spoko jn ie  pogada­
m y, tu  zim no ja k  d iab li. I  po­
szli.

fC. ot. n.)
E. W A C O W S K A ,

Z. K O R T A

ła  zorganizowana, i w p row adzo­
na na w łaściw e to ry  w spólnej 
pracy. D op ie ro , w  ścis łym  po łą­
czeniu z ogółem m łodzieży m o­
gą one spełn ić sws zadanie ja ­
ko  s iln y  oręż w  walce o w y n i­
k i  nauczania.

*

W  Szkole Ogólnokształcącej 
N r 4 we W roc ła w iu  ożyw ioną 
działa lność prze jaw ia  naukowe 
ko ło  po lon is tów  — pisze w  swej 
korespondencji ko!. Bożym iak. 
— W  odczytach i pogadankach, 
k tó re  op racow yw a li uczn iow ie 
klas licea lnych  przy pomocy w y 
k ładow cy języka po lskiego pro f. 
A n io ła , zapoznano m łodzież z za 
gadm eniam i lite ra tu ry  współ - 
czesnej i rea lizm em  socja listycz 
nym  w  lite ra tu rze .

O sta tn io  ko ło  po lon is tów  o -  
g łosiło konkurs  na na jlepszy u - 
tw ó r lite ra c k i, o dow o lne j fo r ­
m ie, którego treśc ią  pow inny 
bvć zagadnienia szkolne. Na kon 
ku rs  nadesłano w ie le  prac, nie 
ty lk o  z k las licea lnych, ale tak  
że podstawowych.

W yróżnione zostały 3 u tw o ry : 
1) „Z  ła w y  szko lne j“  ucz. S it - 
n ic k ie j z k i.  X b , 2) „D n ió w ka  
S P -ow ska“  ucz. k l.  X Ib  S w ar- 
da, 3) „Z w yc ię s tw o  o św ic ie “  
ucz. k l. X a  Le lek.

Polon istom  sta ra ją  się n ie  t i-  
stępować „m ic z u rin o w c y “ . Są 
to  uczn iow ie k las licea lnych. 
Pracą kolegów k ie ru je  p ro f. Ra 
dom ski (au tor k ilk u n a s tu  ksią - 
żek z zakresu b io log ii). Po do - 
k ła d n ym  zapoznaniu się ze wspa 
n ia ły m i osiągnięciam i M iczu rin a  
i  Łysenk i, cz łonkow ie ko ła  bę­
dą w y jeżdża li do spó łdz ie ln i pro 
dukey jnych  w  pow iecie o ław  - 
sk in i (w o j. w rocław skie ) w  celu 
zapoznania m ieszkańców w s i i  
cz łonków  spó łdz ie ln i p ro du kcy j 
nych z nauką  genia lnych uczo­
nych radz ieck ich“ .

„O jc iec  m ój, ro b o tn ik  drogo­
w y, w p ła c ił pieniądze do.P.R.N. 
w  G ostyn in ie  na zakup węgla. 
P rezyd ium  węgla, n ie  zakup iło  
natom iast pieniądze zw róc iło  w  
stosunku 1:100 (gdyż w łaśn ie  w  
m iędzyczasie przeprowadzona zo 
stała re fo rm a . w a lu to w a )“  — tak 
p isa ł do re d a kc ji nasz czy te ln ik

K o l. J. .Janczak, p ra cow n ik  Fa 
b ry k i L in  i S ia tek w  W a łb rzy ­
chu, p isa ł w  sw ym  liśc ie  do re ­
d a kc ji, że d y re kc ja  pow ie rza jąc 
m u nadprogram ow ą pracę po 
godzinach un iem oż liw ia  m u 
kształcenie się. Polecenie to w y  
da ł ko l. Janczakow i na piśm ie 
k ie ro w n ik  techniczny zakładów. 
G dy ko l. Janczak w y s tą p ił prze­
c iw ko  poleceniu d y re k c ji, zw o l­
n io n y  został dyscyp lina rn ie  z 
pracy, późnie j zaś ka rę  złago­
dzono do ostre j nagany z za­
znaczeniem w  aktach personal­
nych, po trącenia 50 proc. p re m ii 
i zastrzeżenia, że w  razie da l­
szego niezostawania się w  fa -

„Ja  uważam , że to  jes t ca ł­
k iem  m ożliwe. T rzeba ty lk o  sta­
ranne j rob o ty  od siewu do zbio­
rów , porządnie wynaw ozić, t ro ­
s k liw ie  pielęgnować, a na pew ­
no w yc iągn iem y w ięcej z he­
k ta ra “ .

Taka rozm owa toczyła  się 
m iędzy przewodniczącą ko ła  
Z M P  p rzy  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
c y jn e j w  M ile n k u  ko ło  D ra w ­
ska — ko l. Anną Janiszewską 
i S tan is ław ą Apanowicz —  
cz ło nk in ią  tego ko ła , uczestnicz­
ką K ra jo w e j N arady A k ty w u  
W iejskiego Z M P  w  W arszawie.

B y ło  to  w kró tce  po tym , k ie ­
dy zetem powcy z grom ady Spła­
w ie  w y s tą p ili z apelem o pod­
wyższenie urodza jów .

D yskusja  na tem at podjęcia 
tego apelu toczyła się n iem a l 
m iędzy w szys tk im i m ło d ym i 
cz łonkam i spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn e j w  M ile n ku .

O czyw iście n ie  skończyło się 
na oderw anych dyskusjach. Ze­
tem pow cy z M ile n k a  p o tra fią  
wyciągać z ta k ic h  rozm ów  w n io ­
sk i i  rea lizow ać je, czego do­
w ie d li choćby w  zeszłym ro ku  
p rzy  żn iw ach, w yko n u ją c  pod­
ję te  zobow iązania w  180 —  200 
proc. R ów nie  dobrze p rzepro­
wadzono om łoty.

M ie  150 a 130 
kw in tali cykorii 

z h ek ta ra
Na specja ln ie  zwołane zebra­

n ie  w  spraw ie  apelu grom ady 
S p ław ie  p rzysz li wszyscy n ie ­
m al zetempowcy, p rzyb y ło  ta k ­
że k ilk u  n iezorganizowanych. 
U przednio zaw iadom iono o ze-

ko l. E. K ra w c z y k  z G ostynina.
Redakcja in te rw e n io w a ła  w  

te j sp raw ie  w  P rezyd ium  Pow. 
Rady N arodow e j w  G ostyn in ie . 
W  w y n ik u  in te rw e n c ji Prez. 
P.R.N. w y jaśn ia , że w  d n iu  25.11 
br. zostało w yp łacone w y ró w ­
nanie w szys tk im  osobom, k tó re  
sk łada ły  p ieniądze na zakup wę 
gla.

bryce po godzinach zostanie bez­
apelacyjn ie  zw o ln iony  z pracy.

Redakcja sprawę sk ie row a ła  
d K o m ite tu  Pow ia tow ego PZPR 
w  W ałb rzychu  z prośbą o je j
zbadanie.

K o m ite t P ow ia to w y  zw raca­
ją c  uwagę na bezduszny stosu­
nek d y re k c ji fa b ry k i do p ra ­
cow nika , spowodował w yco fan ie  
udzie lonej ko l. Janczakow i na­
gany i w yp łacen ie  m u  zaległej 
p re m ii. K o m ite t P ow ia to w y 
PZPR w yjaśn ia , że d y re kc ja  n ie  
m a absolutn ie  p raw a  zostawiać 
po pracy uczącej się m łodzieży.

Również d y re kc ja  fa b ry k i za­
kom u n ikow a ła  o z likw id o w a n iu  
niedociągnięć. (ł.j.)

b ra n iu  i  zaproszono do wzięcia 
w  n im  udzia łu  sekretarza Pod­
staw ow ej O rgan izac ji P a rty jn e j, 
tow . Czerniaka, k tó ry  p rzyb y ł 
w raz  z przewodniczącym  spół­
dz ie ln i, tow . Janem M akarew i­
czem.

Zebran ie  zaczęła p rzew odn i­
cząca Janiszewska: „B o  to, w i­
dzicie, ty le  żeśmy m ó w ili, że 
trzeba podnieść w  naszej spół­
dz ie ln i p lony, aie tu  trzeba kon ­
kre tnego zobow iązania i  p lanu. 
T rzebaby uradzić...“

No i  zaczęto radzić.
—  „N a jle p ie j to  by b y ło  — 

zabra ł głos tow . M akarew icz — 
gdybyście w z ię li pod swoją opie­
kę k ilk a  k u ltu r  i p racow a li nad 
n im i od początku do końca. 
W tedy, ja k  uw in iec ie  się przy 
robocie, w łożyc ie  w  n ią  trochę 
staran ia  i  g łow y, to  i  p lony bę­
dą lepsze n iż  w  zeszłym ro ku ."

—  A le  co wziąć?
A  tę  cykorię... Jest tego 2 

hektary... — zaproponował ktoś 
z zebranych.

Cykorię? — M ożnaby, ty lk o  
że u  nas taka słaba ziemia. Sa­
ma 5 i  6 klasa...

„N o  to co, że słaba! W y rw a ł 
się ko l. P io trow icz. — I  ze sła­
be j można zebrać w ięcej, ja k  
się ją  starann ie  o b ro b i!“

Racja...
O kazało się, te  w  zeszłym ro ­

k u  zbierano 150 k w in ta li cyko­
r i i  z hektara.

—  „R ozrzuc im y starannie obor 
n ik  —  proponow ała  ko l. A pa ­
now icz — dobrze, głęboko trze ­
ba będzie zaorać, zrob ić  su­
m ienn ie  p rze ryw kę, to  się po­
p ra w i zeszłoroczny w y n ik ...“

No i  w y jść  k ilk a  razy, by 
spu lchn ić  z iem ię i  w y tęp ić  
chwasty...

T o  o ile  podniesiem y? —  L i ­
czono, dysku tow ano i  postano­
w iono : 30 k w in ta li w ięce j z he­
k ta ra . Zam iast 150 — 180 k w in ­
ta li.

Ziem niaków  
przem ysłowych  

le ż  zbierzem y w ięcej
Co dalej? —  Teraz z propo­

zycją  w y s tą p ił sekre tarz Podsta­
w ow ej O rgan izac ji P a rty jn e j 
tow . Czerniak: „A  weźcie też te 
5 h e k ta ró w  z iem n iaków  prze­
m ysłow ych. Im  trzeba ty lk o  do­
b re j rę k i, a zbierze się w ięcej, 
n iż  135 k w in ta li ,  ja k  to  b y ło  w  
zeszłym roku ...“

—  Bierzecie?
—  B ierzem y.
U radzono: w yc iągn iem y 170 

k w in ta li  z hektara . Szybko, że­
by  się n ie  zesechł trzeba będzie 
przeorać ró w n o  rozrzucony 
ob o rn ik , z ie m n ia k i do sadzenia 
przebrać, żeby w szystk ie  b y ły  
zdrow e i  —  uw ażna po d o ryw - 
k a  oraz „w o jn a  chw astom “ . A  
w  w yko pka ch  też w ięce j uw a ­
żać, żeby żaden z iem n iak w  zie­
m i n ie  został.

„Dobrze, dobrze! W zię liśm y 
2 ha c y k o r ii, 5 z iem niaków , a

Jestem uczestnik iem  ochotn i­
czej zetem pow skie j b rygady — 
pisze kol. S T A N IS Ł A W  O R ZE ­
C H O W S K I z Nowej Huty. Prze­
byw a jąc  na u rlop ie  w  domu za­
uw ażyłem , że K o ło  Z M P  w  Jan- 
czewie, gm. Santok, pow. Go­
rzów  W lkp., w o j. Z ie lona Góra 
n ic  n ie  rob i.

K o ło  ma 25 członków, w a rto ­
ściowych chłopców  i  dziewcząt, 
k tó rz y  napraw dę chc ie liby  p ra ­
cować. N iestety, ko łem  n ik t  się 
n ie  in teresu je. C złonkow ie ko ła  
nia pam ię ta ją  k ie d y  się odbyło

W Tom aszowskich Zakładach 
W łók ien  Sztucznych od trzech 
m iesięcy is tn ie je  m łodzieżowa 
brygada rem ontów  szybkościo­
w ych, zorganizowana przez 
ZM P. M im o stosunkowo k ró t­
k iego czasu is tn ien ia  te j b ryga ­
dy, może się o n i poszczycić 
znacznym i osiągnięciam i, Poka­
zała ona bow iem , że m łodzież 
p o tra fi pracować nie gorzej od 
swych starszych towarzyszy, że 
dz ięk i w łaśc iw e j o rgan izacji i 
przestrzeganiu dyscyp liny  p ra ­
cy m ożna znacznie przekraczać 
norm y. I  tak np. zaplanow any 
r r  ecię tny czas rem ontu  jednej 
maszyn,, w ynosi 480 godzin, a 
zespół ten w yko nu je  tę pracę w 
czasie od 320 do 360 godzin, 
p rzyczyn ia jąc  się przez to 1o 
znacztiegi obniżenia kosztów 
w łasnych p ro du kc ji.

W p ierwszych tygodniach 
is tn ien ia  m łodzieżow ej brygady 
rem ontów  szybkościowych, star­
si rob o tn icy  — w y k w a lif ik o w a ­
n i m onterzy, z pewnym  niedo­
w ierzan iem  -  'n o s ili s \  do przed 
sięwzięcia „m łodych  zapaleń-

nas jes t dużo. T rzeba jeszcz*
jak ieś  zboże!“

„A  gdybyście tak , tow arzyszu 
przewodniczący — z w ró c ili się 
zebran i do M akarew icza —  gdy­
byście ta k  d a li nam  jeszcze te  
28 ha z po la n r  6? No wiecie, 
tam  wzdłuż te j gó rk i, to  żyto 
selekcyjne. Przecież zeszłorocz­
na w ydajność — 10 k w in ta li z 
hekta ra— to  bardzo mało. M o g li­
byśm y podnieść p rz y n a jm n ie j
0 2 k w in ta le “ .

— A  poradzicie?
— W  zeszłym roku  też py ta ­

liśc ie  przed żn iw am i. D a liśm y  
w tedy 80 procent w ięce j n iż zo­
bowiązanie...

„Dadzą radę — w s ta w ił się za 
m ło dym i tow . Czerniak. —  Co 
by nie  m ie li dać ra d y !“

A  co zrobicie, żeby b y ł lepszy 
plon?

— „T e raz  pog łów ny nawóz,
po łożym y ró w n iu tk o  ja k  na sto­
le. A  p rzy  żn iw ach i  m łócen iu  
każdego z ia rnka  będziem y p i l­
nować“  —  zaw o ła ły  dziew ­
częta.

To n ie  10 a 12 k w in ta li  z he­
k ta ra , tak? T a k !

Dużo zależy
od laktorzysfy

Na zebran iu  b y l i  obecni d w a j 
tra k to rzyśc i —  ko l. Jan  R a ta j­
czak i  ko l. Jan R yko w sk i. S łu­
cha li uważnie, —  w iedz ie li, że 
od ich  dobre j i  sum iennej p ra ­
cy w  w ie lk ie j m ierze zależeć bę­
dzie powodzenie akc ji.

Z  tw a rz y  ich  i ze s łów  w y ­
czuw ało się, że n ie  zaw iodą. No, 
bo i  jakże: w  brygadzie praco­
wać będą sam i n iem a l zetem­
pow cy: ko l. koL A lin a  Cza­
p licka , S tan is ław a Górska, 
S tan is ław a A panow icz, Jadw iga 
Koczkodon, E lżb ie ta  M asskow - 
ska, M a ria  K am ińska , Jadw iga 
M ieszała, Eugeniusz P io trow icz , 
Edm und R yko w sk i i  n iezo rgan i- 
zow any Eugeniusz Tkacz. A cha  
—  i  jeszcze Józef K anarek , k tó ­
r y  w y p e łn ił de k la rac ję  do ZM P , 
a na zebran iu  po w iedz ia ł: „Już  
za m n ie  O rgan izacja  n ie  po­
w s tydz i się. Będę ro b ił w  b ry ­
gadzie tak , ja k  ty lk o  p o tra fię . 
A  rob ić, to  p o tra fię  dobrze.«“

O, p o tra f i —  p o tw ie rd z ili ze­
bran i.

Potem  brygadz is tą  w yb ran o  
p rzodow n ika  pracy, koL E d­
m unda B ykow skiego, a sekreta­
rza Podstaw ow ej O rgan izac ji 
P a rty jn e j —  tow . Czern iaka —  
op iekunem  brygady. P o tra fi on 
m łodym  pomóc i  doradzić!

*
B y ło  ju ż  po 10 godz. w ieczór, 

ja k  zakończono zebranie.
„Ż e b y  ty lk o  m róz puścB I  

śnieg zlazł z po la“  —  m a r tw ił 
się k toś z wychodzących.

—  „Puści, ty lk o  patrzeć ja k  
puści! —  po w ie dz ie li in n i. Na 
dniach, ja k  s łonko przygrze je
1 —  w  pole.“

ostatn ie zebranie, a w  świetlicy 
w ró b le  m ieszkają, bo szyby w  
oknach dawno ju ż  w yb ito .

Praca przewodniczącej koła 
ogranicza się do p lom bow ania  
pustych ok ien (?!) w  św ie tlicy . 
M łodzież tym czasem  wałęsa się 
po w si, nie m a gdzie spędzić 
w o lnych  chw il.

Uważam, że ko łem  w  Jancze- 
w ie  pow in ien  ja k  na jp rędze j za 
jąć  się Zarząd G m inn y  i  Powia  
ło w y  ZM P, a Janczewską św ie­
tlicą  ZP  Z w iązku  Samopomocy 
Ch łopskie j.

ców“  — ja k  ich wówczas nazy­
wano.

W ta k ie j atm osferze m in ą ł 
październik, m in ą ł listopad, a 
m łodzieżowa brygada osiągała 
coraz to lepsze w y n ik i p racy 
w ydatn ie  skracając czas trw a ­
n ia  napraw  i rem ontów  maszyn 
p rodukcy jnych . I gdy wreszcie 
członkow ie brygady zam eldowa­
l i  w  d y re k c ji fa b ry k i c dokona­
n iu  rem ontu  jedne j maszyny w  
ciągu 280 godzin zamiast prze­
w idz ianych  480, zm ien ił się cał­
kow ic ie  stosunek starych p ra ­
cow n ików  do m łodzieżow ej b ry ­
gady rem ontow ej. B rygada o to ­
czona została tro s k liw ą  opieką 
przez dyrekc ję  i Podstawową 
O rganizację "a r ty jn ą  przydz ie­
lono je j w y k w a lifik o w a n y c h  in ­
s truk to ró w  - m onterów , dz ięk i 
czemu m łodzież nie ty lk o  w  
praktyce a rów nież i teo re tycz­
nie może pogłębiać swoje w ia ­
domości z dziedziny m echan ik i, 
zdobywając w ysokie k w a lif ik a ­
cje zawodowe.

Za łog i P aństw ow ych O środków  M aszynowych kończą p rzygo to ­
w an ia  do zbliżającego się okresu sietoów wiosennych.

Na zd jęc iu  przegląd techniczny tra k to ró w  to PO M  Strzelce K ra -  
jońsk ie  (to poznańskim ).

F R A N C IS Z E K  B O C IA Ñ S K I

SPROSTOW ANIE

Do a rtyku łu  Pt „P rz y  pomocy In fo rm a to ra  p rzygotow ujem y się do tu r -  
su selekcyjnego U SP". zamieszczonego w 63 numerze naszego pisma, 
w krad ł się błąd. Kurs selekcyjny trw ać będzie od 16 V IH . do S0.VII1 51 r., 
a n ic jak to m yln ie  podano od 21 V IH  do 2.IX br.

(RED.)

oprać. A. M .

Złote interesy i przymusowe omłoty
T ró jk i zbożowe w y k ry ły  w grom adzie Swierszewo, pow. G ry fin  u ku łaka Szaklińskiego przeszło 2 tony zboża

oraz w iększą Ilość z łota... Z korespondencji 
ALEKSAN DR A KONDRACKIEG O

Parobcy pracowali, a kulać y  liczyli... ..i przeliczyli się.-

CVISI»

Kolega Kołacz nie chce stać z boku
m m sm m m m m m m

Wyrównanie wypłacano

na dzień 16 marca I«51 r. (P IĄ T E K )

Djrekcja lelsryki nie ma prawa 
¿ostawiać pa pracy uczącej się nMzieźy

K R Y S T IA N  BARCE

Przewodnicząca plombuje okna. 
a w świetlicy mieszkają wróble...

trzeba zajqć się zetempowskim kołem 
we wsi Janczewo

IfSodzieżnwa brygada 
remontów szybkościowych z TZilS

sferóc ło cins trwania remcmfei stumytiy 

przeciętnie o 12® godzin



Sztandar
M t Q DYCH SPORT

Cala njïoelzie* startuje
w Biegu Narodowym

Poradsiik „Sztandaru Młodych66
w dobrym przygotowaniu

pomoże

Jeszcze żywo w  pam ięci m a­
m y  w ie lką  imprezę, jaką b y ły  
Z im ow e M is trzostw a Zrzeszeń 
Sportow ych, a ju ż  ęa h o ry ­
zoncie Jednolitego Kalendarza 
Sportowego w v łan ia  się na­
stępna B IE G  N AR O D O W Y.

Upowszechnienie k u ltu ry  f i ­
zycznej zatacza coraz większe 
k ręg i, obe jm ując sw oim  zasię­
giem  nowe setki tysięcy m ło ­
dzieży. Świadczą o ty m  cho­
ciażby c y fry  uczestn ików  B ie ­
gów N arodow ych w  poszczegól 
nych latach.

W  ro ku  1948 b ra ło  udzia ł 
303.299, w  194S r.— 519.418, w  
1950 r. 685.695 osób. W  bieżą­
cym  roku  m usim y poważnie 
zb liżyć  się do m ilion a  uczest­
n ikó w .

Cały św ia t p racy w ita  dzień 
1 M a ja  zw iększonym  w y s ił­
k ie m  pracy i  zobow iązaniam i 
przekroczenia p lanów  p ro d u k ­
cy jnych , da jąc w y ra z  swoje j 
postawy wobec odbudow y pań 
stwa, P lanu  6-le tn iego i  wzno 
sząc sw ój w k ła d  do w a lk i o 
pokó j i  socjalizm .

W  tym  dn iu , p rzy  podsumo­
w y w a n iu  osiągnięć, n ie  zabra­
kn ie  sportowców . W szlachet­

nym  w spó łzaw odn ic tw ie  i w a l 
ce sportow e j, m asowym  sta r­
tem  w  Biegu N arodow ym , ze- 
dem onstru ją  on i swoją spraw ­
ność i zdrow ie, siłę w o li i ha rt 
ducha, swoją gotowość do pra 
cy i obrony Ludo w e j O jczyzny.

N a leży rów n ież pam iętać, że 
Bieg N arodow y jest jedną z 
prób na zdobycie no rm  odzna­
k i SPO i  BSPO — odznaki, k tó  
rą  każdy m iód? człow iek po­
w in ie n  posiadać.

B ieg N arodow y m a w  na­
szym lu do w ym  sporcie usta lo­
ną tradyc ję . W la tach poprze­
dnich odbyw a ł się on po Swię 
cie P racy, 1-go M aja. W  roku  
bieżącym  te rm in  B iegu prze­
niesiono na datę wcześniejszą, 
a m ianow ic ie  15 k w ie tn ia , p rzy  
czym b ieg i dla tych, k tó rz y  nie 
będą m og li z poważnych p rzy - 
„y n  s tartow ać w  tym  dniu, 

należy przeprow adzić do 25 
kw ie tn ia .

W zam ian dalszych etapów 
B iegu Narodowego, k tó ry  zo­
stanie zakończony 25 kw ie tn ia , 
odbędą się b ieg i na p rze ła j: 
pow iatowe, w o jew ódzk ie  i  cen 
tra ln y  o W iosenne M is trz o ­
stw o Polski.

O bow iązkiem  każdego ucze­
s tn ika  i każdej uczestniczki 
B iegu Narodowego jest odby­
cie przedtem  co n a jm n ie j o- 
śm iu tren ingów . Pokonanie dy 
stansu 1900 m. d la  mężczyzn 
lu b  500 m. d la  kob ie t według 
norm  BSPO i SPO nie jest 
spraw ą specja ln ie trudną , je d ­
nak bez odpowiedniego p rzy ­
gotowania, n ie  ty lk o  naraża­
m y się na odpadnięcie z b ie ­
gu, lecz rów n ież narażam y 
zdrow ie.

*
A b y  przy jść  z pomocą set­

kom  k ó ł sportow ych , S K S -ów  
i LZ S -ów , k tó rych  członkow ie 
chcą należycie przygotow ać się 
do s ta rtu  w  B iegu N arodo­
w ym , a nie zawsze m ają  m oż­
liw ość korzystan ia  z fachow ej 
pomocy, nasza Redakcja po­
s tanow iła  d rukow ać po radn ik  
pod nazwą „T re n u je m y  do 
B iegu Narodowego“ . P oradn ik  
ten opracował znany trene r 
lekkoa tle tyczny, b. m is trz  i re ­
kordzis ta  P o lsk i w  biegach śre 
dnich, W acła 7 Gąsowski. 
P ie rw szy odcinek po radn ika  
pod ty t.  „O gó ln ie  o tre n in ­
gach“  zam ieścim y ju tro .

K r z e p t o w s k i  z w y c ię ż a

w 7,nu odach 
n memoriał lir. Czecha

14 bm. rozegrano osta tn ią  konku • 
rencję w zawodach narc ia rsk ich  o me 
m oria ł B ronis ław a Czecha i Heleny 
M arusarzów ny — sla lom  w konkuren 
c ji mężczyzn i kobiet.

W s la lom ie kobiet s ta rtow a ło  17 za 
wodniczek. Zw yciężyła  Kowalska 
(G w ard ia) przed Kodelską (AZS) i 
Grocholską (CW KS).

M em oria ł H. M arusarzówny wy * 
grała  Kowalska (G w ard ia) 0 pkt. 
przed Kodelską (AZS) 5,96 pkt. i 
Grocholską 14,50 ptk.

W s la lom ie mężczyzn s ta rtow a ło  68 
zawodników . Zwyciężył Jan Ciaptak 
(CW KS) •

M em oria ł Br. Czecha w ygra ł Krzep 
tow sk ł 82,52 pkt. przed Dziedzicem 
101.64 pkt. i C laptakiem  103,43 pkt.

D rużynowo: 1) CWKS 465,58 pkt., 
2) AZS 551,67 pkt., 3) Gwardia  554,45 
pkt.

Narciarskie
M is irz o s lw a  ZSRR

W drug im  dniu zawodów n a rc ia r­
skich o m istrzostw o ZSRR odbywa 
jących się w Z ła touście  rozegrano 
bieg na 18 km. Na starcie  stanęło J80 
zawodników . W arunki śniegowe cięż­
kie. Śnieg m okry.

T y tu ł m istrza ZSRR na tym  dy • 
stansie zdobył W ołodin, k tó ry  uzys­
kał czas 4:16:29.

W punktac ji d rużynow ej po dwu 
dniach na p ierwszym  m iejscu zn a j­
duje się reprezentacja M oskwy.

Przed Zimowymi Mistrzostwami Polski w pływania

Czekamy na wartościowe rekordy
O T gan izac ję  Z im o w y c h  P ły w a c ­

k ic h  M is trz o s tw  P o ls k i n a  ro k  
1951, k tó r e  o dbędą  się na  p ły w a ln i  
A W F  w  W a rs z a w ie  I I  — 18 b m ., 
G łó w n y  K o m ite t  K u l t u r y  F iz y c z ­
n e j p o w ie rz y ł  Z K S  B u d o w la n y m . 
K lu b  te n  ch oc ia ż  w y s ta w i ł  do m l-  
r t m w t w  ty lk o  d w ó c h  z a w o d n i­
k ó w , p o s ta n o w ił o rg a n iz a c ję  m i­
s trz o s tw  p o s ta w ić  na  n a jw y ż s z y m  
p o z io m ie .

B U D O W L A N I

© B G A N T Z U J Ą  M IS T R Z O S T W A

—  Je s te śm y  b a rd z o  z a d o w o le n i 
—  m ó w i k ie r o w n ik  k lu b u  — Z y g ­
m u n t W a rs z a w s k i, g łó w m y  o rg a n i­
z a to r  i  g o sp o d a rz  m is trz o s tw  — 
że w ła ś n ie  n a m  p o w ie rz o n o  o rga ­
n iz a c ję . S ta ra m y  się, a b y  w sz y s c y  
b ry ll z a d o w o le n i 1 ż e b y  z a w o d n ic y  
m o g li w y k a z a ć  p e łn ą  fo rm ę .

—  R ozm o w ę  p rz e ry w a  te le fo n . — 
T u  B u d o w la n i —  k to  p rz y je c h a ł?  
K r ó l ik ,  G ry s z c z y k ó w n a  i  B a d u ra ?
—- K w a te ry  na  B ie la n a c h .

— I  ta k  co c h w ilę  — m ó w i to w .
W a rs z a w s k i — s ta ra liś m y  się
w s z y s tk ic h  z a w o d n ik ó w  u m ie ś c ić  
n a  B ie la n a c h , a b y  u ła tw ić  im
tre n in g  na  basen ie  i  n a tu ra ln ie  n ie  
p rzem ę cza ć  d łu g im i d o ja z d a m i na

p ły w a ln ię  A W F .

T ro s k liw o ś ć , ja k ą  p ra g n ie  o to  -
ezyć  p rz e b y w a ją c y c h  z a w o d n ik ó w  
Z K S  B u d o w la n i d o w o d z i, że chcą 
o n i n a jle p ie j w y w ią z a ć  s ię  z po ­
w ie rz o n e g o  zadan ia .

W s z y s tk ic h  z a w o d n ik ó w  k w a te ­
r u ją  i  w y ż y w ia ją  m a c ie rz y s te  z rze  
szen ia  w e  w ła s n y m  z a k re s ie . O rga  
n iz a to rz y  m uszą p am ię ta ć - o ś w ie tl 
n y c h  ł  w e n ty la c y jn y c h  u rząd zę  - 
n ia c h  p ły w a ln i ,  o d r u k u  zaproszeń  
\  p ro g ra m ó w , o  p rz y g o to w a n iu  za­

w o d n ik ó w  p iln u ją c y c h  p o rz ą d k u  i
0 w ie lu  d ro b ia z g a c h . N a jw ię k s z e  
u s łu g i o d d a ją  m o to c y k liś c i B u d o ­
w lanych.

JAK PRZEBIEGAĆ BJJDĄ 
MISTRZOSTWA

B o  m is trz o s tw  zo s ta ło  z g ło fz o - 
szo n ych  o k o ło  130 z a w o d n ik ó w . 
K a ż d y  m a  p ra w o  s ta r to w a ć  w  je d ­
n e j k o n k u r e n c ji  in d y w id u a ln e j 
d z ie n n ie , a w ię c  w ię kszo ść  w  trz e c h  
d n ia c h  m is trz o s tw  s ta r to w a ć  bę  -  
d z ie  t r z y  ra z y . W b re w  re g u la m i­
n o w i do  trz e c ie g o  d n ia  m is trz o s tw  
d w ie  m is trz y n ie  D o b ra n o w s k a  i  
P ro n ie w ic z  z o s ta ły  zg łoszone  do 
d w ó c h  k o n k u r e n c ji  — 206 m  s ty ­
le m  k la s y c z n y m  i  100 m  s ty le m  
m o ty lk o w y m . Z a p e w n e  z d e c y d u ją  
do p o ro z u m ie n iu  s ię  ze sobą, w  Ja­
k ie j  k o n k u r e n c ji  m a ją  o cho tę  
s ta rto w a ć . W y d a je  się, że z a w o d ­
n ic z k i  a lb o  k ie r o w n ic y  ic h  k lu b ó w  
n ie  chcą , a b y  s p o tk a ły  się one  w  
je d n e j k o n k u r e n c ji :  w o lą , ażeby 
k a ż d a  w  o sob n e j k o n k u r e n c ji  zdo 
b y ła  t y t u ł  m is trz o w s k i.

P rz e d b ie g i są Już ro z lo s o w a n e .
Z g ru p o w a ły  one  c z o ło w y c h  za - 
w o d n ik ó w  i  w  w ię k s z o ś c i w y p a d -  
k ó w  będą ró w n ie  e ie k a w e  ja k
i  f in a ły .  N a jw ię c e j z a w o d n ik ó w
zo s ta ło  zg ło s z o n y c h  do  200 i  100 m  
s ty le m  g rz b ie to w y m  m ę żc z y z n  i  
200 m  s ty le m  d o w o ln y m  m ę żczyzn , 
w  ty c h  k o n k u re n c ja c h  g dz ie  od -  
b y ć  s ię  m u s i po  5 p rz e d b ie g ó w . 
W e w s z y s tk ic h  k o n k u re n c ja c h  k o  
b ie c y c h  z w y ją tk ie m  200 m  s ty -  

| lem  m o ty lk o w y m , do  k tó re g o  zg ło  
szono ty lk o  10 z a w o d n ic z e k , od  - 
będą s ię  t r z y  p rz e d b ie g i.

W ś ró d  sześciu  f in a l is tó w  z n a jd ą  
s ię : k a ż d y  z w y c ię z c a  p rz e d b ie g n
1 p o z o s ta li z n a jle p s z y m i czasam i.

Podczas m is tw o o tw  ode b ędz ie  
p rz e p ro w a d z a n a  p u n k ta c ja  zespo­
ło w a .

P rz e d b ie g i o d b y w a ć  s ię  będą w  
g o d z in a c h  ra n n y c h  m ię d z y  9 — 12, 
f in a ły  zaś ro z p o c z y n a ją  s ię  k a ż d e ­
go d n ia  o  g o d z . ll .  K a ż d y  z a w o d ­
n ik  m u s i b y ć  z a o p a trz o n y  w  k a r ­
tę  za w o d n ic z ą  x k o n t r o lk a m i 1 
za św ia d cze n ie  od k lu b o w e g o  le k a ­
rza.

W A L C Z Y M Y  

O JA K O Ś Ć  R E K O R D Ó W

M o ż liw o ś ć  u s ta n o w ie n ia  nowych 
re k o rd ó w  P o ls k i je s t  b a rd z o  duża. 
W  tr z e c im  d n iu  m is trz o s tw , t j .  
w  n ie d z ie lę  o d b y w a ć  s ię  będą  k o n  
k u re n c je , w  k tó r y c h  r e k o rd y  są 
n a jb a rd z ie j i  n a jd łu ż e j o c z e k i­
w a n e , re k o r d y  u s ta n o w io n e  je s z ­
cze p rz e d  w o jn ą  — na  d ys ta n s ie  
100 m  s ty le m  d o w o ln y m  m ę żczyzn  
i  k o b ie t.  Podczas f in a łu  P u c h a ru  
M ia s t P ro c e l u z y s k a ł n a jle p s z y  na 
ty m  d y s ta n s ie  czas po  w o jn ie .  M o  
ż liw o ś ć  p o p ra w ie n ia  p rzez  n iego  
te g o  w y n ik u  je s t duża , a le  trz e b a  
w z ią ć  p od  u w a g ę  fa k t ,  że z a w o d ­
n ik  te n  n ie  t re n o w a ł p rz e z  o s ta t­
n ie  t r z y  ty g o d n ie  o d p o c z y w a ją c  
w  Z a k o p a n e m .

N a  s ta rc ie  ICO m  s ty le m  d o w o l­
n y m  d z ie w c z ą t s p o tk a ją  się  n a j -  
szybsze p ły w a c z k i P o ls k i — S z y ­
m a ń ska , G ry s z c z y k ó w n a  i  D z i - 
k ó w n a , k tó r e  p rz y  s i ln e j k o n k u ­
r e n c j i  d o c ią g a ją c y c h  do c z o łó w k i 
in n y c h  z a w o d n ic z e k , m o gą  p o p ra ­
w ić  s w o je  w y n ik i .

W z y w a liś m y  ju ż  ra z  w s z y s tk ic h  
c z o ło w y c h  z a w o d n ik ó w  do p o b i - 
c ia  re k o rd ó w  p rz e d w o je n n y c h , do 
u s ta n a w ia n ia  n o w y c h  re k o rd ó w  
P o ls k i.  T rz e b a  p a m ię ta ć , że n ie  
ty lk o  ilo ś ć  n o w y c h  re k o rd ó w  je s t 
d la  nas w ażn a . D u żo  b a rd z ie j w a r  
to śc iow szą  je s t ic h  Jakość. T y lk o

w te d y , g d y  n o w e  r e k o rd y  będą
p o s ia d a ły  w y s o k ą  w a r to ś ć , k ie d y  
będą się  one r ó ż n i ły  od s ta ry c h  
n ie  u ła m k a m i s e k u n d  a s e k u n ­
d a m i, m o że m y  z b liż y ć  się  do  po  - 
z io m u  c z o łó w k i p ły w a k ó w  e u ro  - 
p e js k ic h .

D o ty c h c z a s  na  Uście d z ie s ię c iu  
n a jle p s z y c h  p ły w a k ó w  w  E u ro  -  
p ie  z n a jd u je  s ię  ty lk o  D o b ra n o w ­
ska i  P ro n ie w ic z ó w n a . T rz e b a , a b y  
m ie js c a  na  t e j  liś c ie  z a ję l i  p ły  - 
w a c y  p o ls c y , k tó r z y  z za w o d ó w  
na z a w o d y  p o p ra w ia ją  sw o je  re ­
k o rd y  ż y c io w e . P rzec ież  D o b ro  - 
w o ls k i,  B o n ie c k i, P ro c e l, G re m  - 
lo w s k i, czy  L u d w ik o w s k i,  J a w o r ­
s k i i  C ię ż k i, a ta k ic h  n a z w is k  
m o żem y  w y m ie n ić  dużo  w ię c e j, 
to  c z o łó w k a , k tó ra  Jest w  s ta n ie  
p o p rze z  o s ią g n ię c ie  n o w y c h  r e k o r ­
d ó w  p od n ieść  p oz io m  p ły w a c tw a  
p o lsk ie g o .

CO P O K A Ż Ą  S K O C Z K O W IE

R ów n o cześn ie  z k o n k u re n c ja m i 
p ły w a c k im i o d b y w a ć  s ię  będą  m i­
s trz o s tw a  P o ls k i w  s k o k a c h  do 
w o d y . Z o b a c z y m y  na tra m p o lin ie  
C hrząszczów ną , B re n d le ra , S ko  - 
ru p k ę  i  Jo ńcę  ze Ś ląska , S ty c z y ń ­
sk ieg o  i  B a k la rz a  z W a rs z a w y ; 
są jeszcze  z a w o d n ic y  P o z n a n ia , 
W ro c ła w ia  i  Ł o d z i. M is trz o s tw a  
będą p rz e g lą d e m  n a jle p s z y c h  n a ­
szych  s ił,  a p o  o g lą d n ię c iu  p op isu  
s k o c z k ó w  ś lą s k ic h  podczas f in a łu  
P u c h a ru  M ia s t, m o ż e m y  s ię  spo - 
d z ie w a ć  w y s o k ie g o  p o z io m u . S zko  
da ty lk o ,  że o p ró c z  C hrzą szczó w - 
n e j, na  t r a m p o l in ie  n ie  zo b a czy ­
m y  d z ie w czą t.

T e g o ro czn e  m is trz o s tw a  P o ls k i 
będą je d n ą  z n a jc ie k a w s z y c h  im  - 
p rez  p ły w a c k ic h  w  ty m  ro k u .

A . B Y S Z E W S K A

Proces
w Szczecinie
przeciw

zdrajcom
narodu

polskiego
szpiegom w służbie 
imperialistycznych 

podżegaczy nojennych
W  Szczecinie zakończył się 

proces przeciw ko 5- osobowej 
grup ie  szpiegów oskarżonych o 

współpracę z obcym w y w ia ­
dem.

O skarżeni — b y li p racow nicy 
Szczecińskiego O ddziału Dele­
ga tu ry  Rządu do spraw  W y­
brzeża, zb ie ra li — stanowiące 
ta jem nicę państwową dane o 
odbudow ie i  rozbudow ie portu  
szczecińskiego oraz przem ysłu 
i za do la ry  p rzekazyw a li je  
w icekonsu iow i b ry ty js k ie m u  w  
Szczecinie — W alte rsow i. W 
czasie rozp raw y  odczytano ze­
znania złożone przez byłego 
dyp lom atę  b ry ty js k ie g o  — T u r ­
nera, w  k tó rych  stw ierdza on: 
„w icekon su l W alters za jm ow a ł 
się w  Szczecinie działa lnością 
szpiegowską. P anow ała o n im  
op in ia , że jes t dobrym  w y w ia ­
dowcą, w łada  bardzo dobrze ję ­
zyk iem  po lsk im  i szpiegowskie 
in fo rm a c je  zbiera bezpośrednio 
z po lsk ich źróde ł“ .

Herszt szpiegów, w ice d yre k ­
to r D e lega tu ry  Rządu — B a r- 
toszyński — m ając 17 la t, już  
w spó łp racow ał w  Odessie z an ­
g losaskim i in te rw e n ta m i w a l­
czącym i podówczas z w ładzą 
radziecką. Za czasów sanacyj­
nych pracow ał w  os ław ionym  I I  
oddziale sztabu generalnego 
(„D w ó jka ").

W spółpracow n ik  B artoszyń- 
skiego, b y ły  starosta sanacyjny, 
—  M ako w ie ck i w e rbow a ł do 
bandy szpiegowskie j swoich zna 
jom ych  oraz system atycznie 
przekazyw ał w icekonsu iow i b ry  
tyjsfciem u in fo rm a c je  o cha­
rakte rze  gospodarczym. Z w e r­
bow a ł on m. in . osk. T. D u n in - 
W ąsowicza, k tó ry  przed w o jną  
na leżał do A kad em ick ie j O rga­
n izac ji Faszystowskie j „M y ś l 
m ocarstw ow a“ , w  czasie okupa­
c ji  b y ł kom endantem  S tron n ic ­
tw a  Narodowego na okręg w a r­
szawski, a po w yzw o le n iu  orga­
n izow a ł ta jn e  zebrania podziem ­
nego S tron n ic tw a  Narodowego.

U dz ia ł w  bandzie szpiegow­
skie j b ra ła  rów nież Drecka, có r­
ka obszarnika. Za działa lność 
szpiegowską o trzym a ła  ona od 
W altersa z ło ty  zegarek, papie­
rośnicę i  40.009 zło tych.

C/skarżony U gorny —  tech­
n ik , b y ły  p ra cow n ik  szczeciń­
skiego oddzia łu  de lega tu ry  rzą ­
du do spraw  W ybrzeża odpo­
w iada jąc na pytan ie  p ro ku ra to ­
ra  co sk ło n iło  go do dz ia ła lno­
ści szpiegowskiej m ó w i: „Z n a ­
lazłem  się pod w p ływ e m  p ro ­
pagandy m iko ła jc z y k o w s k ie j“ .

„C i ludz ie  —  m ó w ił p ro k u ra ­
to r  —  p ro w a d z ili w yw ia d  agre­
syw ny, w y w ia d  m ający na celu 
przygotow anie  now e j w o jn y .

... Proces ten w yka za ł n ie  po 
raz p ierwszy, że w  c h w ili gdy 
m ilio n y  prostych lu d z i na ca­
ły m  św iecie walczą o pokój, 
gdy m ilio n y  m atek po tęp ia ją  
podżegaczy w o jennych , gdy nasz 
k ra j odbudow uje się po znisz­
czeniach w o jennych  —  im p e ria ­
liś c i prowadzą przygotow ania  
w o jenne a pom agają im  w  tym  
zd ra jcy  narodu polskiego“ .

Sąd R e jonow y w  Szczecinie 
skazał Bartoszyńskiego i  M a­
kow ieckiego na ka rę  śm ierci, 
w ięzien ia , Ugornego na karę  15 
la t w ięz ien ia  oraz W ąsowicza na 
4 la ta  w ięzienia-

Dla uczczenia Światowego Tygodnia Młodzieży
Młodzież kop. „W irek“ wydobędzie w bm.

1005 len węgla porad plan
{© d l k o r e s p o n d e n t ó w  t e r e n o w y c h )

W  ca łym  k ra ju  mnożą się zo­
bowiązania m łodzieży p racu ją ­
cej, k tó ra  odpow iada jąc na apel 
kopa ln i „K a to w ic e “  postanow iła 
uczcić Ś w ia tow y Tydzień M ło ­
dzieży podniesieniem  w y d a jn o ­
ści pracy, rac jona ln ie jszym  w y ­
korzystan iem  urządzeń tech­
nicznych i surowców  i obniżką 
kosztów w łasnych p ro du kc ji.

B rygada M łodzieżowa tow . J. 
F lo rka  z K ra k o w s k ie j F a b ryk i 
Sygnałów K o le jow ych  zobow ią­
zała się w ykonać do dnia 30 bm. 
30 dźw ign i sygnałowych, sk ra ­
cając czas ich w ykonan ia  o 3 
dni. Podobne zobwiązania pod­
ję ły  b rygady kol. kol. Sznajdra 
i Stręka.

W  K ra ko w sk ich  Zakładach 
B udow y Maszyn b rygady im .
im. S ta lina , H a n k i S aw ick ie j, 
M. Buczka i  K . Rokossowskiego 
zobow iązały się przez podnie­
sienie p ro d u k c ji o 2 proc. i  o- 
szczędną gospadarkę surow cam i 
zaoszczędzić państw u 15.000 zł 
w  ciągu k w a rta łu . (L. M ik o ła j­
ków).

6-osobowa brygada kol. G or- 
gonia z ko p a ln i „W ire k “  zobo­
w iązała się w ydobyć dodatkowo 
w  ty m  m iesiącu 1.005 ton węgla 
ponad plan. Ponadto 2 szkolne

brygady SPP postanow iły  pod­
nieść swą w yda jność z 9 na 12 
wózków  węgla dziennie.

B rygady kol. ko l. S. Z ia rka  i 
J. W ojezaka zobow iązały się 
w ydobyć w spó ln ie  do końca m ie 
siąca 500 ton węgla ponad plan.

(gur)

M łodzieżowe b rygady  p ro ­
dukcy jn e  z Państw, F a b ryk i 
C u k ie rkó w  „V e r ita s "  zobow ią­
zały się przekroczyć w bm. plan 
o 5 proc.

Koleżanka Janina P rzyby lak  
z zakładu T-10 we W rześni zo­
bow iązała się podnieść swa w y ­
dajność przy im pregnow an iu  
m em bran z 528 sztuk na 900 
sztuk dziennie.

B rygada kol. St. Peć z tk a ln i 
im . A rm ii Ludow e j, oddzia ł IX w  
Łodzi zobowiązała się podnieść 
p rodukc ję  do 112 proc., a bryga 
dy kol. A. Żurek do 105 proc. 
Ponadto w ie le  koleżanek pod ję­
ło  zobowiązanie indyw idua lne .

M łodzież zatrudn iona w  Sa­
na to riu m  w  Kościan ie zobow ią­
zała się w ykopać w  bm. rów  
długości 50 m. w  celu przepro­
wadzenia kan a liza c ji z k o tło w n i 
do ap tek i zna jdu jące j się na te ­
ren ie  S anatorium .

Trzecia B rygada I  k lasy 
Państw . G im n. Chem. w  W y ­
rach zobowiązała sie w ykonać 2 
p o k ryw y  do w ieży absorbcyjne j 
zam iast w  84 godz., w  72 godzi­
nach.

G rupa uczennic te jże szkoły 
postanow iła w  ciągu 760 godz. 
zam iast w 896 godz. w ykonać 6 
szt. ław  giętych i 2 stoły.

B rygada pierwsza I I  k lasy te ­
goż gim n. zadeklarow ała w y k o ­
nać 2 sztuk i ruszt do w ieży ab- 
sorbcyjne.j w  49 godzinach za­
m iast w  73.

Uczn iow ie i personel wycho­
wawczy w arszta tu  szkolnego 
postanow ili przyśpieszyć w y k o ­
nanie ap a ra tu ry  chem icznej w  
swoich warsztatach o 900 robo- 
czo-godzin, a czas ten w yko rzy ­
stać do w ykonan ia  z odpadków  
1 szafy żelaznej i p rzyrządów  
gim nastycznych dla m łodzieży 
tejże szkoły.

K oledzy € . Ruszer i A . Tys*
z kopa ln i „Zabrze - W schód“  zo 
bow iąza li się podnieść swą w y ­
dajność z 140 na 180 proc. no r­
my,

B rygada p rodukcy jna  na od­
le w n i H u ty  „Z ab rze “  zobo­
w iązała się podnieść wydajność 
w  mieś. m arcu ze 125 na 135 
proc. no rm y. (L. Racław ski)

B rygada p rodukcy jna  im . 
Janka* K ras ick iego z N ow e j H u ­
ty  postanow iła  zaciągnąć „W a r­
ty  P oko ju “  i w ykonać do dn ia 
1 m aja  po 160 proc. norm y.

Z  dn i w ie lk ie j  ofensywy
wyzwoleńczej A r m i i  Radzieckiej i Wojska Polskiego

W a lk i  o  K o ło b rz e g
I

'

- - ~\

J t m

W  m arcu 1945 rozegra ł się bó j
o Kołobrzeg, w  k tó ry m  w zię ły  
udz ia ł O ddzia ły  I  A rm ii W ojska  

Połskiego.
Na zd jęc iu : O d d z ia łv W . P. na 

u licach Kołobrzegu.
Foto W A F
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HÜBEST KINTSCHM

K l e k s  p r z y  A m e r y c e
(Opowiadanie)

O powiadanie HUBERTA KIN TSC H E RA postępowego p ila rz a  niem ieckie­
go — kt jre  p ub liku jem y poniże j — m ów i o sy tuac ji narodu n iem ieckie­
go pod am erykańską okupacją. Na m ałym  drobnym  przyk ładzie  w yda­
rzenia  w życiu pewnej n iem ieckie j rodz iny  au to r ukazuje ca łą  prawdy 
o adenauerowskim  ra ju .

K intscher w idz i jednak potężną siłę narodu n iem ieckiego uosobioną w 
klasie robotn icze j, któ ra  bun tu je  się przeciw  zdrajcom  z Bonn, przeciw  
am erykańskim  im peria lis tom .

V7 k lasie, w  porze obiadow ej 
panow ał s trasz liw y  *uua ł. S łoń­
ce praży ło  przez w ysokie  okna. 
Ponieważ w rób le  c z y n iły  n ie ­
m oż liw y  hałas, panna Hąnsen 
kazała zam knąć okna. T rzydz ie ­
ści dw ie  dz iew czynk i odp isyw a ły  
zdania, k tó re  ona w y k a lig ra fo ­
w a ła  na tab licy .

— D ziew czynk i piszcie ładnie, 
pow o li i n ie  róbcie k leksów  —

A m e ryka  wspomaga biedne
N iem cy.

P rzy s łow ie  „A m e ry k a “  G ize- 
la zrob iła  k leks. W szystkie  po­
zostałe dzieci odp isa ły  te trz y  
zdania bez błędu.

— Na ju tro  przepiszesz to  zda 
nie dziesięć razy  i  dasz do pod­
p isan ia ojcu. Następnie m i po­
każesz —  pow iedzia ła  nauczy­
c ie lka  do G izeli. Potem  dzw o-

pow iedzia la panna Hansen. Na 
ta b licy  bvło  napisane: Grzeczne 
dzieci uczą się p iln ie . Brem a 
je s t w ie lk im  m iastem  po rtow ym .

nek za te rko ta ł na przerwę. Dzie­
ci kam ien nym i schodami zbie­
g ły  na dziedziniec.

— G ryzm oła . gryzm oła — w o­

ła ły  dzieci i  w skazyw a ły  palcem  
na Gizełę, k tó ra  stała pod ścia­
ną i  p łaka ła .

G izela siedzia ła p rzy  stole w  
kuch n i i  p isała po raz s iódm y 
nieszczęsne zdanie, pom agając 
sobie język iem , k tó ry  poruszał 
się w  buz i zgodnie z ruchem  
pióra . M a tka  sta ła  p rzy  piecu 
kuchennym  i  szorowała b ia ły m  
p iask iem  m eta low e obram ow a­
nie. M usia ła  czynić to  codzien­
nie, gdyż ściany w  ku c h n i b y ły  
w ilg o tn e  i p ły ta  rdzew ia ła  szyb­
ko. W łaśc ic ie l dom u jeszcze nie 
zreperow ał dachu, na k tó ry m  
od czasu w o jn y  b rakow a ło  po­
ło w y  dachówek.

G dy G izela opow iedzia ła m a t­
ce o karze, ta rze k ła : „M usisz 
się popraw ić. Pisz ładn ie, powo­
l i  i  czysto.“  G dy nachy la ła  się, 
by nabrać garść b ia łego p iasku 
z w iad ra , spoglądała na swą 
m ałą, czy porządnie pisze.

Rozległ się odgłos k ro k ó w  nad 
chodzącego ojca. Z a trzym a ł się 
na ch w ilę  przed d rzw iam i. M a t 
ka  nadsłuch iw a ła . G izela prze­
stała pisać.

—  Co to  jest, m am usiu?
—  Ojciec.
O tw o rz y ł d rzw i. U słysza ły k ro  

k i w  ko ry ta rzu . W szedł do kuch 
n i bez pow itan ia . U s iad ł z wes­
tchn ien iem  na krześle, s ch y lił 
się, w yc iągną ł spod sto łu  pan­
to fle  i w o lno  rozw iązyw a ł sznu­
ró w k i. G dy m ia ł pan to fle  na 
nogach, usadow ił sie w ygodnie 
na krześle i  w sp a rł głowę na re ­
kach.

— Co ty  tam  piszesz?
G izela n ie  odpow iada ła. Spo­

glądała na ojca. W  ręce t rz y ­
m ała obsadkę.

—  Z ro b iła  w  szkole kleks.
Teraz m usi za karę  napisać je ­
dno zdanie dziesięć razy —  po­
w iedz ia ła  m atka .’

—  Czy ty  n ie  um iesz m ówić? 
—  O jciec odsunął rękę  od tw a ­
rzy  i  p rz e c h y lił się ponad sto­
łem. —  K le ks  zrobiłaś? Nauczy­
c ie lka  pow inna  cię w y b ić  jeżeli 
ta k  bazgrzesz. A  co to za zda­
nie?

G izela spuściła g łowę patrząc 
w  zeszyt. —  Am ery... A m ery... 
A m ery... —  czyta ła  ciągle. M a t­
ka chcia ła  je j dopomóc. —  Po­
w iedz ju ż  o jcu, co masz napisać.

G izela p rze łknę ła  ślinę. —
M am  napisać dziesięć razy: Am e 
ry k a  wspom aga biedne N iem cy.

—  Już p ra w ie  skończyła — 
us iłow ała  m atka  uspokoić ojca. 
Lecz ten wcale n ie  słuchał.

— Tak. A m eryka  wspomaga 
biedne N iem cy — pow iedzia ł. — 
Jak to? Jak A m eryka  wspom a­
ga biedne Niem cy? Tego w am  
nauczycie lka n ie  pow iedzia ła , 
co? —  złośc ił się głośno.

P o c h y lił się nad stołem, w z ią ł 
zeszyt, przysuną ł go b liże j sie­
b ie  i  czy ta ł na głos. — A m e ry ­
ka wspomaga biedne N iem cy.

T ak ie  g łupstw o napisałaś osiem 
razy. A ż  osiem razy! —  Odsunął 
k u  n ie j zeszyt g w a łto w nym  ru ­
chem. —  To nie  p ra w d a ! To 
k ła m stw o ! To w ie lk ie  k ła m ­
stwo!

U d erzy ł pięścią w  stół. —  Te­
go nie  będziesz p isała —  rozu ­
miesz? W  żadnym  w ypadku. 
T w ó j o jciec biega od tygodn i 
stem plować k a rtę  i  w ys ta je  go­
dz inam i za parom a groszami, 
ponieważ te ła jd a k i dem ontu ją  
fab rykę  za fa b ry k ą  i  coraz w ię ­
cej jes t bezrobotnych. A  ty  p i­
szesz osiem razy: A m eryka  
wspomaga biedne N iem cy.

M a tka  b y ła  przerażona. W ie­
działa, że gdy m ó w ił „ tw ó j o j­
ciec“ , n iew ie le  brakow a ło , by u - 
de rzy ł dziecko.

—  A leż K a ro lu  —  pow iedzia­
ła —  nie unoś się ta k  z powodu 
k a ry  G ize li. T y  też n ie  byłeś 
w zorow ym  chłopcem. Jak m o­
żesz się ta k  denerwować? —  k i ­
w a ła  g łow ą z podziwu.

—  K a ra  —  od rzek ł o jc iec i  
spo jrza ł na nią. —  K a ra  to  n a j­
mniejsze. A le  to zdanie!

W sta ł nagle i u ją ł ją  pod ra ­
m ię. —  Chodź i  czy ta j-n o  — 
wskazał na zapisaną stronę. — 
Masz tu ta j.

S po jrza ł na n ią  z oczekiw a­
niem . M a tka  odsunęła się od 
niego, uw a ln ia ją c  ram ię. — To 
ju ż  ca łk iem  coś innego. To nie 
je s t przecież gazeta. To jest 
ty lk o  zdanie szkolne. Nauczy­
c ie lka  ma w skazów ki, co dzieci 
m a ją  pisać.

S ta ł przed m a tka  i  p a trz y ł w  
nap ięc iu  na je j usta. — Co za 
różnica? G orzej, że dzieci uczą 
się tego iu ż  w  szkole. K ażdy z 
nas tw o rzy  sobie w łasny sąd o 
szmirze w  gazetach. U  dzieci 
to  się u trw a li.  G dy dorosną, nie 
będą w iedz ia ły , że is tn ie je  jesz­
cze coś innego.

S po jrza ł na zeszyt i  opanował 
się. — Napiszesz coś innego. 
Weź p ió ro !

G izela spo jrza ła  na ojca, po­
tem  na m atkę. N ie  w iedzia ła , co 
rob ić.

—  N ie og lądaj się na m atkę.
Rób co ci m ów ię. Pisz!

S tanął obok n ie j. —  P isz! M ó j 
o jciec jest bezrobotny, ponie­
waż A m e ryka n ie  nam  n ie  po­
m agają. „N ie “  —  podkreślisz!

G izela w aha ła  się jeszcze. W te 
dy o jciec u ją ł je j rękę w  k tó ­
re j trzym a ła  p ióro . —  Pisz: 
M ój... ojciec... jest... bez... ro... 
b o t.„ ny .„, po... nie._ w aż.„

M a tka  po łożyła rękę na jego 
ram ien iu . —  Zostaw. Co dziecko 
tem u w inne. Ona m usi przecież 
pokazać ju tro  zeszyt nauczy­
cielce!...

—  D a j m i zeszyt —  rz e k ł o-
p ry s k liw ie . — Sam napiszę.

W zią ł zeszyt, um aczał p ió ro  
w  ka łam arzu  i  s iad ł na sto łku  
by  pisać. M a tka  stała ko ło  p ie­
ca i  p rzyg ląda ła  się, ja k  wolno, 
słowo za słowem  p isa ł swą cięż­
ka, spracowaną ręką. W krótce 
skończył.

—  To pokażesz ju tro  nauczy­
cielce —  rz e k ł i  rz u c ił zeszyt 
m a łe j. M a tka  odeszła od pieca, 
zb liży ła  się do G ize li i  czyta ła : 
„A m e ry k a n ie  n ie  wspom agają 
b iedne N iem cy. O ni w yw ożą 
nasz węgie l i złom  za m arne 
pieniądze. D em ontu ją  nasze fa ­
b ry k i.  w sku tek czego m y tra c i­
m y  pracę. Z b ro ją  się do nowej 
w o jny . T ak  on i „pom aga ją “  
nam .“

— Tego nie  możesz... — chcia 
ła pow iedzieć m atka. P rze rw a ł 
je j os trym  ruchem  ręk i. — M o­
gę. To jes t p raw da. Jeśli ,ba- 
w iasz się o G izelę, to  pó jdę ra ­
zem z n ią  ju tro . Będę m ia ł czas 
gdy ona pó jdzie  do szkoły. Je­
stem przecież bezrobotny — do­
da ł iron iczn ie  i  w sta ł.

M a tka  n ie  pow iedzia ła  ju ż  
an i słowa.

(c. d. n.)

a ł Pom orski leżał ju ż  w  
gruzach. W ojska Radziec­
k ie  i  I  A rm ia  W ojska Pol 

skiego gna ły  w roga  z szybko- 
ś -ią  30 —  40 k m  dziennie.

Po zakończeniu pościgu za u - 
c ieka jącym i oddzia łam i h itle ro w  
sk im i I  A rm ia  W ojska P o lsk ie ­
go skoncentrowana została w  
re jon ie  G ry fice  —  K a r lin .

N ie p rzy ja c ie l co fa ł się teraz 
w  trzech k ie runkach .

Część ucieka ła na zachód za 
Odrę, m ając na swych karkach  
oddzia ły  radzieck ie  oraz p ie r­
wszą i drugą polską dyw iz ję  
p iechoty, a reszta śpieszyła 
skryć  się w  m urach s iln ie  u fo r ­
ty fik o w a n y c h  po rtó w : K o łob rze­
gu, Gdańska i  G dyn i.

A b y  podtrzym ać mocno nad­
wątlonego ducha swoich żo łn ie ­
rzy  h itle ro w s k i gen. D ittm a r, o- 
f ic ja ln y  kom e n ta to r prasow y 
nazistowskiego sztabu, g łos ił na 
ca ły św iat, że Kołobrzeg jest 
tw ie rdzą  n ie  do zdobycia. D i t t ­
m ar pow o ływ a ł się na to, że- 
„n a w e t Napoleon nie m ógł zdo­
być tego i  “  — zapom niał
jednak, że a rm ia  h itle ro w ska  ju ż  
podz ie liła  los Napoleona i zo­
s taw iła  na zaśnieżonych polach 
Z w ią zku  Radzieckiego swoją 
całą nadzieję.

W  p ierwszych dniach m arca 
1945 ro ltn  3, 4 i  6 po lskie d y ­
w iz je  piechoty, w sparte  przez 5 
p u łk  c iężkich czołgów i oddzia ły 
zapasów — do ta rły  do p ie rw ­
szej l in i i  um ocnień n iep rzy jac ie ­
la.

W okó ł przedmieść zbudowany 
b y ł la b iry n t bunkrów , pow iąza­
nych ze sobą siecią ognia bron i 
le kk ie j. Ciężka a rty le r ia  i moź­
dzierze b y ły  w strzelane w  g łó w ­
ne w ęzły kom u n ikacy jn e  i p rzy ­
puszczalne re jon y  natarcia .

Jeszcze nie  rozpoczęła się 
b itw a , a id io  n iem ieck ie  zach­
łys tyw a ło  się od k rz y k u , w y ­
chw a la jąc w y trw a łość  załogi 
m iasta. M ia łc  to  podtrzym ać 
m ora ln ie  nie ty lk o  h itle ro w ców  
w  Kołobrzegu, lecz i za łam u ją ­
ce się pod ogniem radzieckich 
„k a tiu s z “  odc ink i fro n tu  nad 
Odrą.

Po dok ładnym  p rzygo tow an iu  
p lanów  b itw y  jednocześnie ru ­
szają do na ta rc ia : 6 d y w iz ja  —  
od południow ego zachodu i  3 
d yw iz ja  —  od po łudn ia . Ż o ł­
nierze, nie bacząc na s iln y  o - 
gień, zdobyw ają  pierwsze ob iek­
ty  na tarc ia , a po k ilk u d n io w e j 
walce w d z ie ra ją  się do m iasta.

M arsz naprzód je s t bardzo 
pow o lny  — wszędzie czyha ją 
m in y  i  ogień u k ry ty c h  za m u - 
ra m i s trze lców  w yborow ych .

Od wschodu uderza 4 p u łk
ciężkich czołgów i  4 d yw iz ja  
p iechoty. B itw a  rozgorza ła  
wśród płonących fa b ry k  i  dz ie l- 
r ic  m ieszkaniow ych.

P rzec iw ko 7 p u łk o w i piecho­
ty  n iep rzy jac ie l rzuca doboro­
we odwody. M im o  k ilk a k ro t ­
nych przeciwnderzeń, żołnierz« 
polscy w  walce w ręcz spychają 
h itle ro w có w  z pozycji, praca 
k ilk a  dn i zdobyw ają dom  po do­
m u i p rze łam u ją  drugą lin ię  n -  
mocnień. B ohaterskie  czyny żo ł­
n ie rzy zdobyw ają  d la  p u łk u  O r­
der V ir tu t i M il ita r i.

13 m arca uw o ln ione  zostaje 
Stare M iasto. A r ty le r ia  i m oż- 
dzieże bom bardu ją  port, aby 
przeszkodzić ew akuac ji i  znisz­
czyć w roga ca łkow icie .

C iężkie czołgi bezpośrednim  
ogniem niszczą osta tn ie  b u n k ry , 
A rty le rzyśc i nie pozostają w  t y ­
le, w ytacza ją  dzia ła na u lice  I  
ogniem  na w p ros t ro z b ija ją  u -  
m ocnione żeiazobetonem dom y i  
p iwnice.

Ż o łn ie rz  po lski w ie, że to  ju ż
ostatn i a k t w o jny . W ie low ieko­
wa okupacja zrabow anych ziem 
p iastow skich zostanie na zawsze 
zniesiona ogniem  ich celnej b ro­
ni.

17 m arca padają osta tn ie 
strza ły . B ó j cichnie. Nad m ias­
tem  pow iew a ją  po lskie f lag i. 
M iasto p łonie. Żo łn ierze polscy z 
po trzaskanych w ybucham i na­
brzeży spoglądają na ciągnące 
się po m orzu dym y.

Ś lubu ją , że w ie rn ie  będą 
strzec brzegów B a łtyku , aby ju ż  
n igdy w ięcej n ik t  n ie  odw ażył 
się wyciągnąć po n ie  drapieżnej 
ręk i.

L. TELIGA
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